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Warszawa, dnia 15 lutego 1946 roku

Właściwa droga
O pinia publiczna żywo in teresuje się Zw iązkiem  

Nauczycielstwa Polskiego, jego działalnością, ja k  
I  stosunkiem  do różnych prze jaw ów  życia społecz­
nego. Zainteresowanie- to wzrosło od czasu Z jazdu 
Bytom skiego, p rzy czym p o ja w iły  się .zarzuty, że 
Z jazd nie spe łn ił swojego zadania, gdyż nie na­
k re ś lił l in i i  ideowej Zw iązku, nie wskazał drogi, po 
k tó re j Zw iązek będzie kroczył, w  obliczu nowej 
rzeczywistości po lityczne j. Zarzu ty te są nieuzasad­
nione, gdyż ideo log ii naszej na nowo nakreślać nie 
potrzebujem y. Nasze oblicze ideologiczne kształto­
w a ło  się w  ciągu zaciekłej 40-le tn ie j w a lk i, w łaśnie 
o te  hasła, k tó re  dziś w id n ie ją  na sztandarach po l­
skiego ruchu ludowego i  robotniczego. M y  swoich 
haseł, naszych założeń w ykuw ać od nowa nie m u­
sim y, a kwestia w yboru  odpowiedniej drogi, na 
k tó re j chcemy realizować te założenia, nie należy 
do zakresu prac Zjazdu. To zagadnienie leży w  kom ­
pe tenc ji Zarządu i  w łaśnie znalazło Się ono na na­
szym warsztacie na p ierwszym  p lenarnym  zebraniu, 
ja k ie  odbyło się w  dniach od 15 do 18 stycz­
n ia  1946 r.

D ługo le tn i, w y tra w n i w  walce działacze związko­
w i, przedstawiciele wszystkich ziem Rzeczypospoli- 
li te j,  w  zrozum ieniu powagi ch w ili, doceniając zna­
czenie dokonywujących się przem ian społecznych, 
w  obliczu nowych zadań, i  celów, jak ie  stanęły przed 
Narodem Polskim , z dużym  kry tycyzm em  i  pełną 
szczerością dokonali przeglądu naszej dotychczaso­
w e j działalności, zanalizowali wszelkie aspekty dzi­
siejsze rzeczywistości i, z pe łnym  poczuciem ciążącej 
odpowiedzialności, dokonali w yboru  jedyn ie  słusznej 
drogi.

Przyznać trzeba obiektyw nie , że nie by ło  to ła tw e 
zadanie. W  dzisiejszym r  ozgwarze po litycznym , 
w  ścieraniu się poglądów, p rzy is tn ien iu  w ie lu  we­
w nę trznych  oporów i  naw yków  myślowych, trzeba 
b y ło  dużej w n ik liw ośc i w  ocenie ide i, i  wydarzeń, 
ja k  również dobrej w o li, k tó ra  n iewątpliw ie^ cecho­
w a ła  obradujących, by  jasno i  niedwuznacznie w y t­
knąć w łaściw y k ie runek dla naszej g rupy zawodo- 
wo-społecżnej. Spojrzenie w  naszą przeszłość, kon­
fron tac ja  naszyęh założeń i  celów z postulatam i 
c h w ili obecnej u ła tw iły  nam  zadanie.

Nasza droga, to droga całego Narodu Polskiego, 
k tó ry  zrządzeniem losu znalazł się wT sytuacji, gdzie 
rozgryw a się jego „być  lu b  n ie być“ . Naród Polski 
stanął w  obliczu nowej rzeczywistości, nowych ja k ­
że doniosłych zadań, k tó re  muszą być z na tu ry  
rzeczy rozwiązywane now ym i środkami. Budować 
m usim y nową postawę ideologiczną, w  k tó re j obo­
w iązywać będą inne n iż  dotychczas k ry te r ia  poszu­
k iw an ia  owych prawd.

Droga nauczyciela, to droga, po, k tó re j kroczą 
szerokie masy chłopów i  robotn ików , stających do 
budow y nowego świata, gdzie praca jest n ie ty lko  
obowiązkiem, lecz i  p rzyw ile jem . Na drodze te j 
człow iek pracy w yku je  us tró j odpowiedający po­
trzebom życiowym  i  duchowym  tych  w arstw , które 
stanowią zasadniczy i  podstawowy trzon Narodu. 
Nauczyciel w ie, że nie będzie spraw iedliwości spo­
łecznej, dopóki w arstw a pracująca nie zdobędzie i  nie 
zabezpieczy sobie należnych je j praw . Stanie się to 
w tedy, gdy władza znajdzie się w  je j ręku. N ie ma 
inne j drogi dla polskiego wychowawcy ja k  ta, na 
k tó re j stanął ju ż  zdecydowanie robotn ik , a obok n ie­
go, świadomy swej ro li chłop polski. Mając w  swych 
żyłach k rew  proletariacką, nauczyciel po lski nie 
zdradzi te j organicznej spuścizny swych przodków. 
Choć fa łszyw ie rozum iany i  oceniany, choć pozba­
w iony  niezbędnych w arunków  życiowych —  pozo­
stanie on w ie rn y  'd ługoletn ie j tra d yc ji ruchu ludo-
W 6gO. ' \ .

Pozostawiając p ług i  k ie ln ię  w  rękach robotn ika 
i chłopa, stajem y przy  warsztacie szkolnym, by 
ram ię p rzy ram ien iu  budować zręby dem okracji 
bez zakłamania, fałszu i  bezkrytycznego przenosze­
n ia  obcych wzorów, a w  oparciu o p ie rw ias tk i po l­
skie j k u ltu ry  ludow ej. N ik t in n y  nie po tra fi w y ­
krzesać wartości, tkw iących w  sercach szerokicn 
mas narodu i  z nięh zbudować dzieła o nieprzem i­
ja jących walorach. N ik t nas w  tym  dziele w yręczy- 
nie może.

S ta jem y do w a lk i o p raw dz iw y  postęp i  prawo do 
życia duchowego d la  wszystkich, k tó rzy  oddają p ra ­
ce na rzecz budowy Polski Dem okratycznej, Polska 
Ludow ej. S tajem y do w a lk i z wsteęznic.twęm, za­
cofaniem, do w a lk i z tynai, k tó rzy  pod tak im  lu b
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in n ym  pozorem, us tro jen i w  ta k i lub  in n y  szyld, 
chcą zahamować, lub  zniweczyć, żyw io łow y pęd 
przem ian społecznych. W  tym  ruchu nauczyciel n ie 
ty lk o  chce brać udział, ale uważa, że jest w  n im  n ie­
odzowny. Bez nauczyciela, bez jego pracy, bez ' 
udziału oświaty, akcja ta może ulec zahamowaniu 
lub  zniekształceniu. N ie znajdzie o,na odpowiednich 
perspektyw, zbraknie je j tchu, prędzej lu b  później 
może zostać przez wrogie, a wciąż działające s iły  
zniszczona łub  wypaczona. Udzia ł ośw iaty w  rodzą­
cym  się porządku jest nieodzowny, ja k  nieodzowna 
jes t k rew  w  organizm ie ludzkim .

Od te j drogi, na k tó rą  ¡w swym  h istorycznym  ro *  
zw oju  wszedł Naród Polski, nauczyciel n ie  odstąpi, 
W pe łn i świadomości w ag i i  ciężaru obowiązków! 
złożonych na jego b a rk i przez Naród i  h is torię , 
nauczyciel musi domagać się zapewnienia m u takich' 
w arunków , które  um oż liw ią  m u ca łkow ite  i  bez 
reszty oddanie się jego m is ji społecznej.

Te zasady znalazły swój w yraz, w  przytoczonej na 
in n ym  m iejscu uchwale, precyzującej stanowisko 
i  zadania Zw iązku  Nauczycielstwa Polskiego wobec 
problem ów chw ili.

Bolesław O rłow ski

Sytuacja dziecka w Polsce
W  splocie mnóstwa zagadnień dzisiejszych czą- 

• sów zapomnieliśmy bodajże o najważniejszej spra­
w ę , o sytuacji i  wychowaniu dziecka polskiego. M a ­
ło  się o tym  mówi, a jeszcze Umiej pisze na łamach 
prasy codziennej, a jorzecież z uwagi na przyszłość 
naszego narodu powinniśmy się tą kwestią zająć i  
postawić w  odrodzonym państwie na jednym z czo­
łowych miejsc. Dziecko jest nieudolne, nie może 
upominać się o swoje prawa. Na nas zatem musi 
spoczywać obowiązek stworzenia mu odpowiednich 
warunków m ateria lnych dla jego egzystencji, za­
pewnienia mu normalnego rozwoju —  co leży w  na­
szym wspólnym interesie narodowym.

Obecna wojna, w  swym szaleństwie niszczenia, 
największe spustoszenia poczyniła na odcinku w y­
chowania i ku ltu ry  w  Polsce. W róg celowo i  świa­
domie ro b ił wszystko, aby nas zniszczyć u podstaw. 
Dążeniem jego by ło  unicestwić nas biologicznie. W  
w yn iku tych bandyckich wyczynów znaleźliśmy się 
na każdym polu w  niezm iernie trudne j sytuacji. Za­
dano nam ciężkie rany, które według stopnia nie­
bezpieczeństwa dla naszego organizmu narodowego, 
w inniśm y leczyć i tu  na plan p ierwszy w yb ija  się 
nadzwyczaj zastraszająca sytuacja dziecka po l­
skiego.

Liczba sierot wynosi około 300 tysięcy, a przy 
dokładnie jszym  opracowaniu rejestu nie powinno 
być niespodzianką, gdy się okaże, że jest ich pó ł m i­
liona. T y lko  znikoma część sierot znajdu je  się w 
domach dziecka. O lbrzym ia ich większość znajduje 
się poza opieką społeczną. Takie dzieci ka rle ją  f i ­
zycznie i  moralnie. Ż y ją  losem -straceńców, nie 
mając oparcia o dom an i przychylnych ludz i. Czę­
sto tworzą bandy nie letn ich włóczęgów lub w  
najlepszym  wypadku pasą bydło, nie rozw ija jąc  się, 
nie mając podstaw do normalnego rozw oju psychicz­
nego.

Liczbę pólsierot podaje się u nas na przeszło 
pó łto ra  m iliona, Półsieroty, w  przeważającej w ięk­
szości, dzielą los sierot w  głodzie, opuszczeniu: i  za­
niedbaniu m oralnym  i  wychowawczyni.

Zniszczenie, jakiego dokonał okupant p lonuje 
nadal. Śmiertelność wzrasta. Liczba urodzeń wynosi-/, 
zaledwie połowę przedwojennej, a i Z tego' przeszło 
czwarta część umiera. Nieodżywione należyci© m at­
k i nie mogą dać pokarm u niemowlętom.

Z dzieci starszych zaledwie 10 proc. wykazuje 
stan norm alny. U  o lbrzym ie j większości stw ierdza

się niedorozwój fizyczny :'n iedobó r wzrostu i  wagi. 
W ie lk ie  spustoszenie sieje gruźlica, a w parze z n ią  
idą anemia, krzyw ica, aw itam inoza i nawet choro­
by weneryczne. W  takim  stanie następuje stępienie 
umysłowe, zanik zdolności. Dzieci gubią swoje dzie­
c iń s tw o , sta ją się nienormalni© do jrza łym i.

Podstawą naszego społeczeństwa, n ie jako jego 
cegiełką, jeże li chodzi o wychowanie, jest rodzina, 
ale i  ta, wskutek różnych przyczyn, jest rozbiata, nie 
może spełnić swego zadania. K tóż z nas nie w idz ia ł 
dzieci repatriantów ? —  Ileż nasuwa się tu  smut­
nych i  p rzykrych  re fleksy j?  —  B rak żywności, 
odzienia, zimna i deszcze sieją zniszczenie wśród 
dzieci, k tó rym  ze strony społeczeństwa należy się 
w łaściwa opieka. A  jakaż jest sytuacja dziecka 
robotnika, czy pracownika państwowego? —  Nieste­
ty, prawdą jest, że teą, k tó ry  z poświęceniem
odda je się rzetelnej pracy dla państwa, d la  dźw i­
gania go z gruzów i ruin, nie zawsze jest zdolnym  

. do zapewnienia warunków egzystencji swoim dzie­
ciom, Pracownik, obarczony liczną rodziną, przeży­
wa tragedię: nieraz staje bezradny wobec wołania' 
swego dziecka o ch-leb i  odzież. System kartkowy, 
w /niedostatecznym stopniu uwzględnia istnienie, 
dziecka.

Powiedzmy o i warcie smutną prawdę, że w  P o l­
sce ty lko  obywatele nieuczciwi, szabrownicy, spe­
ku lanci itp . mogą zapewnić w łaściwą egzystencję' 
swoim dzieciom.

Idziem y po z łe j drodze. Stan tak i może dopro­
wadzić nas do zguby i zagłady. Musimy corych lef 
obmyślić w łaściw y plan działania -/— to jest sprawa 
nie ty lko  poszczególnych jednostek, to jest w ie lka  
sprawa całego społeczeństwa. Dziecku m usimy za­
pewnić należne mu w arunki rozwoju, tak fizycznego, 
jak  i  psychicznego. Społeczeństwo, które ma dzieci, 
powinna i  musi mieć środki na należyte ich u trzy ­
manie i  wychowanie.

Doceniając znaczenie zagadnienia, jak ie  staje 
przed nami, musimy wypracować zasady ogólno- 
państwowej p o lity k i populacyjnej. Koniecznością 
jest stworzenie specjalnej kom is ji państwowej, k tó ­
ra  p rzy współdzia łan iu czynnika społecznego, zaję­
łaby się zgromadzeniem środków pieniężnych i  za- 
ąobów m ateria łowych w  celu zaspokojenia potrzeb, 
jak ie  sta ją przed nami do rozwiązania.

W iemy, że państwo samo nie jest w  stanie w y ­
pełn ić tego zadania. Do rea lizac ji tych postu latów



JNr 3 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I 35

winno przystąpić całe społeczeństwo, bo to jest 
Sprawa i obowiązek nas wszystkich.

Is tn ie je  juz organizacja społeczna, Robotnicze 
Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci (R TPD ), które ma 
poza sobą 25 la t chlubnego istnienia. Towarzystwo 
to  zostało reaktywowane w pierwszych miesiącach 
wolności i  w  te j chw ili boryka się z trudnościami, 
przerasta jącym i jego s iły  i'm ożliw ośc i. RTPD pra­
gnie, aby wychowanie i  opieka nad dzieckiem by ła  
oparta  nie na jak ie jś  fila n tro p ii, a na szeroko za­
k ro jo n ym  państwowym i  społecznym planie dzia­
ła lnośc i, dąży do wypracowania ogólno - państwo­
wego systemu. RTPD, to ins ty tuc ja  wychowawcza 
k lasy robotniczej, szczerze demokratyczna nie t y l ­
ko  z form y, ale i  z treści wewnętrznej. Potępia ono 
Wszelki szowinizm rasowy, narodowy i re li­
g ijny , stoi na stanowisku szeroko pojęte j to le ranc ji

re lig ijne j, zakłady swoje wychowawcze i  szkoły p ro ­
wadzi, w  duchu świeckim.

Ostatnio dow iadujem y się o tworzeniu Chłopskie­
go Towarzystwa P rzy jac ió ł Dzieci.

W idać, że społeczeństwo polskie zaczyna rozu­
mieć potrzebę zajęcia się losem dziecka i  opieki 
nad nim. Te dwie organizacje społeczne, staw iają 
sobie w ie lk ie  zadanie współdzia łan ia z rządem nad 
rozwiązaniem ciężkiej i groźnej sytuacji dziecka 
polskiego. A by  to stało się faktem  realnym, musi­
m y wszyscy w tym  kierunku współdziałać, wstępo­
wać na członków towarzystw  p rzy jac ió ł dzieci, brać 
czynny udzia ł w  ich szlachetnych dążeniach, bo 
chodzi o w ie lką  sprawę. Nie wolno zapominać o 
tym , co dla nas najważniejsze: o dziecku polskim  —  
naszej nadziei i przyszłości.

S ta n is ła w  W ilc z e k .

P O K Ł O S I E
Droga do demokracji

Odpowiedzi prezesa K . M aja  na dyskusję na Zjeździe Bytom skim

Koleżanki i  Ko ledzy!
Szkoda, że w  dyskusji tak  mato zwrócono uwagi na pod­

s taw y ideologiczne systemu p o lityk i ośw iatowo - kultura lnej, 
poruszone w m oim  referacie. Zagadnienia na tu ry  ekonomicznej 
p rzes łon iły  n ie jako ten zasadniczy problem, k tó ry  jest —  m oi®  
zdaniem —  nie mniej ważny od problemu ekonomicznego. Ro-

t miem, że problem ekonomiczny jest w  dzisiejszych czasach 
rdzo ważnym  problemem. Bez względu jednak na to, ja k i 
Charakter będzie m ia ła  nasza walka o poprawę bytu  nauczy­

c ie la  polskiego, nie zapom inajm y, że sprawa ta nie może odsu­
w ać na d rug i plan zasadniczego problemu, przebudowy podstaw 
ideolog icznych ośw ia ty  i ku ltu ry .

M usim y sobie zdać sprawę, że ży jem y obecnie w czasach

f jelkich przeobrażeń, że dokonała się w  Polsce rewolucja spo­
czną —  aczkolw iek niekrwawa. M y  uznajem y tę rezolucję 
chcemy, ażeby w yd a la  ona odpowiednie i trw a le  plony 

W dziedzinie społeczno -  ekonomicznej, po litycznej i kultura lnej.
M y  —  Zw iązek Nauczycielstwa Polskiego —  należeliśmy, 

na leżym y i chcemy należeć do walczącej i tworzącej demokra­
c j i  polskiej. M y  dem okracji polskiej da jem y pełne poparcie, 
f łą k t, że dw o ry  polskie zaorane zosta ły przez pługi chłop­
skie —  to w ie ikie zwycięstwo dem okracji polskie j. T ak  samo, 
gdy chodzi o p ro jekty , jakie  is tn ie ją ’w  dziedzinie re fo rm y spo­
łeczno - gospodarczej, w  odniesieniu do nacjonalizacji fab ryk  
i  kopalń. P ro je k ty  te, m y, jako grupa nauczycielstwa polskie­
go, popierać chcemy, bo to  odpowiada naszej ideologii.

M y  —  jako nauczycielstwo polskie —  m usimy sobie zda­
w a ć  sprawę, że nie jest to  ła tw y  problem do rozw iązania. 
Jćszcze nie zosta ły zupełnie zaorane dw o ry  polskie, jeszcze

i st dhżo do zrobienia w  sprawie parcelacji dóbr kościelnych, 
asztornych 1 fundacyjnych. Polska demokracja musi to  zro­
bić, aby uzdrow ić stosunki społeczno-gospodarcze w  Polsce.

G losy, kwestionujące tak w ie lk ie osiągnięcia, ja k  gimna- 
eja i licea w iejskie, g losy kwestionujące reform ę szko ły śre- 
d jiie j, to glosy ludzi, k tó rzy  reprezentują okopy św. T ró jcy . 
M y  znamy te glosy. Koncepcja szkól średnich na wsi, to  w ie l- 
fca zdobycz dem okracji chłopskiej i demokracja ta  nie da só- 
® e  już tego w yrw ać, a m y, nauczycielstwo polskie, dajem y 
jg j pełne poparcie. Da jem y to poparcie również tym  wszystkim  

h jżynn ikom , k tó re  dążą do re fo rm y treści ośw iaty i wychowa­
nia. M y  —  jako Związek Nauczycielstwa Polskiego —  ogłosi­
liśm y  nasze stanowisko w  sprawie re fo rm y szkolnictwa. U czy­
n iliśm y  to na Z jeździe w  Łodzi. Kolega W yoech, jako m in ister 
ośw ia ty, naszą koncepcję p rz y ją ł za pod iawę. Z tego m usimy 
sobie zdawać sprawę. Reformę ośw iaty i wychowania musimy 
przeprowadzić teraz, gdyż o sty lu  epoki, k tó ra  się rodzi, za­
decyduje to społeczeństwo, k tóre działa na przełom ie czasów 
starych i nowych.

Jeżeli chodzi o głosy na temat s tra jku , k tóre pad ły na 
Zjeździe, to przyznajem y prawo mówienia o s tra jku  ty lko  
tym , k tó rzy  s tra jkow a li kiedyś, gdy obrażona została god­
ność nauczycielstwa polskiego. M y  stra jkow aliśm y, protestując 
w  ten sposób przeciw reakcyjnym  zarządzeniom. Ale mam 
dane że c i, k tó rzy  dziś podnoszą głosy o stra jku , nie ty lk o  nie 
so lida ryzow ali się w tedy z nami, ale nazyw ali nas Żydo­
komuną i masonerią. A  są -i tacy, k tó rzy  w  dzień s tra jku  
składali u inspektora szkolnego świadectwa lekarskie i prosili 
o uspraw iedliw ienie nieobecności w  szkole. T ym  odmawiam 
w ogóle prawa mówienia o stra jku

Ja w iem ; że z podszeptem stra jku spieszą ci, k tó rzy  przed 
wojną nosili m ieczyki w klapach m arynarek, a na un iwersyte­
tach posługiwali się ży le tką i kastetem. W iem y, że im  chodzi 
o zrobienie z naszej w a lk i akcji po litycznej. Zw iązek Nauczy­
cielstwa Polskiego, jako isktadow a część dem okracji polskiej — 
sprowokować się nie da! Nie damy się również sprowadzić 
z w łaściwej drog i i tym  wszystkim , k tó rzy  nazywają nas 
reakcją  i k tó rz y  walkę naszą o słuszną poprawę bytu  m ateria l­
nego szkoły i nauczycielstwa próbują zaliczać do opozycji po­
lityczne j Związku Nauczycielstwa Polskiego w  stosunku do 
rządu. I  tym  czynnikom  również nie pozwolim y się sprowo­
kować!

N iektó rzy  ż przem awiających stara li się owinąć sztanda­
rem biało-czerwonym . Znany to sposób. Ci, k tó rzy  posługują 
się dzisiaj- frazesami barw  biało-czerwonych, nosili przed w o j­
ną znaki OZONU i pojiczali nas, że jesteśrfty mato unarodo^ 
wieni. Ludzie tego typu jeszcze ży ją  i usiłu ją działać. Są oni 
we w szystkich organizacjach, są oni i u nas. Oprócz tego p rzy­
ję liśm y jako Związek szereg nowych członków. Ale nie chce­
m y, żeby to przyjęcie by ło  mechanicznej natury. M usim y dą­
żyć  do zrośnięcia się tych nowych członków ze Związkiem, 
w  oparciu o dem okratyczną ideologię naszej organizacji.

Podczas ostatniej w o jny  W głęb iliśm y i poszerzyli podsta­
w y  ideologiczne Związku Nauczycielstwa Polskiego w kierun­
ku związania się z m asowymi ruchami społecznymi o ideologii 
dem okratycznej w  ogóle, a w szczególności chcemy stanowić 
z ruchem chłopskim i robotniczo - socja listycznym  jeden obóz 
dem okracji polskiej. Do dem okracji idzie, się pod zielonym  lub 
czerwonym  sztandarem. Ci z nas, k tó rzy  są ludowcam i lub 
socjalistam i znają tę drogę i wiedzą, że prowadzi ona w  swym 
ostatecznym celu do barw  biało-czerwonych, które są barwa­
m i naszego państwa.-O dwoływanie się d o jto lo ru  biało-czerwo­
nego, co n iektó rzy  tu czyn ili, jest hurra - pa trio tycznym  fraze­
sem, pokryw a jącym  chęć dem onstracji przeciwko ruchowi ro ­
botniczo -  socjalistycznemu i ruchow i chłopskiemu. A  my 
przecież z jednym  i drugim  ruchem jesteśm y związani, bo 
stanow im y wespół z ty m i ruchami demokrację polską. T o  jest 
droga, k tó rą  nakazuje nam Obrać polska rac ja  stanu!
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Przemówienie Ministra 
ob. Wincentego

O byw ate le  Z w iązkow cy, szermierze ośw ia ty !
Jestem szczęśliwy, że mogę zabrać glos tu  na Z jeździe 

¿Delegatów ZNP; Jednocześnie jestem głęboko wzruszony, 
bo zdaję sobie sprawę, że nie ma try b u n y  szczytnie jsze j 
dla m in is tra , przedstaw ic ie la  rządu, k tó ry  przem aw ia 
u nas, ja k  tryb u n a , na k tó re j są w y ry te  3 l i te ry :  ZNP. 
(O klaski).

N ie od dz is ia j ho łdu ję  m yś li, że szkoła po lska jest 
jedną z na jżyw o tn ie jszych , na jczu lszych kom órek nasze­
go państwa. Jest to kom órka o k tó re j można powiedzieć, 
że b ije  w  n ie j nieustannie serce niepodległości. (O k lask i). 
G dy spo jrzym y dokoła siebie, na każdym  k ro k u  spo tyka­
m y  dowody, ja k  bardzo zros ły  się losy państwa i  narodu 
z losam i ośw ia ty. G dy b y ł w  Polsce w iek  z ło ty  dla pań­
stwa, b y ł w ic k ie jji z ło tym  dla  szko ły i  l i te ra tu ry  po lsk ie j. 
G dy nasze państwo c h y liło  się d(j upadku, p ierwszą in ­
s ty tuc ją , k tó ra  w ykaza ła  znak i upadku, b y ła  szkoła, a po­
lem' —  gdy w  w ieku  18 zaczęła św itać  era odrodzenia — 
znowu szkoła, znowu ośw iata w  postaci K o m is ji E duka ­
cy jn e j, w p row a dz iła  ten duch, k tó ry  p o z w o lił na m o­
ra lne  odrodzenie narodu. T ak ie  będą przyszłe  pokolen ia , 
ja k im i w y  je  ukszta łtu jec ie . W iz ja  p rzysz łe j P o lsk i jest 
w  waszej p iersi. Ta idea g ru n tu je  się dz is ia j w  Polsce, jest 
jednocześnie szeroko rozpowszechniana w  dem okracjach 
zachodnich. M ia łem  możność niedawno zw iedzić  S tany 
Zjednoczone. Tam  napotka łem  na n u r t  zm ie rza jący do 
zaszczepienia dem okrac ji w  szko ln ic tw ie . Tam  do jrza ła  
m yśl, że_ dem okracja  m usi zacząć p rzen ikać do dziecka od 
na jwcześnie jszych la t.

Przed w o jną  s ły n n y  b y ł  b o jo w y  epizod „P ło m y k a ", 
k tó ry  s ta ł się osią głośnego procesu. P ie rw szy a la rm  roz­
leg ł się z posterunku szko ły  po lsk ie j p rzeciw ko w p ływ o m  
faszystow sko-h itle row sk im , p ie rw szy  sygna ł oporu  rozleg ł 
się z m u ró w  szko ły  po lsk ie j. K ie d y  zw a liła  się na was 
Zw iązkow ców  burza, rozpętana przez re a k c y jn y  rząd sa­
n a cy jn y , ja  stałem nie  p rzec iw ko  w am  i  poza w am i, ale 
w  ty m  ośrodku, k tó ry  b y ł n a jb a rd z ie j przez reakcję  odsą­
dzany od czci i  w ia ry . K ie d y  przysz ła  godzina p róby 
i wszyscy uc iek li, to  w y , Z w iązkow cy, zostaliście pa swych 
posterunkach, na ty c h  redutach, gdzie trzeba b y ło  w a l­
czyć. Może też n ie  jest p rzyp ad k iem  to, że dziś, w  Rzą-

Spraw Zagranicznych 
Rzymowskiego

dzie Jedności N a rodow e j spo tka łem  się z przedstaw ic ie lem  
waszym  ja ko  kolega z kolegą.

Pragnę dodać jeszcze jedną m yś l, k tó rą  w yn ios łem  
z podróży po k ra ja ch  zachodnich. M a m y na zachodzie po­
tężnych p rze c iw n ikó w , ja k k o lw ie k  m am y n ie w ą tp liw ie  po­
tężnych p rz y ja c ió ł. M us im y sobie zdawać spraw ę z tego, 
do czego dążą p rze c iw n icy . Za wszelką cenę chcą o n i 
w  dzis ie jszych granicach paszych u trzym a ć  ruch  niem iec- 
k i,  aby gdy p rz y jd z ie  godzina ko n fe re n c ji poko jow e j, m o­
g l i się^ pow o łać na obecność N iem ców  w  gran icach nasze­
go  państwa. S peku lu jąc w  ten sposób, w skazu ją  drogę, ja ­
ką  m am y obrać: że nie na leży zw lekać z tym , żeby wresz­
cie N iem ców  ż g ran ic  P o lsk i usunąć. (O k lask i). N ie  ty lko ! 
po w in n iśm y  ich  usunąć, ale m am y wszelk ie po tem u in o - 
żliw-ości, bo obok przeciwników-, m am y potężnych p rz y ja ­
ció ł, k tó rz y  nas zapew nia ją , że zna jdą dość m ie jsca na 
ziem i n iem ieckie j, żeby tam  p rz y ją ć  tych , k tó ry c h  ru g u ­
je m y  z naszej ziem i. Jest to oparte na dośw iadczeniach na­
szych p rz y ja c ió ł, sprzym ierzeńców . M ożem y na ty m  b u ­
dować.

O byw a te l prezes M a j nie sZfczędził czarnych  kolorów, 
w  odm alow an iu  waszej d o li i  zapewne nie  po p e łn ił prze­
sady. W szyscy zda jem y sobie sprawę z ciężaru, ja k i spo* 
czyw a na waszych ba rkach . C iężk i jest m om ent dz is ie j- 
szy, ale droga, po k tó re j kroczyc ie  i  k ro czym y  w szyscy* 
jest drogą w span ia le  w iodącą w  przyszłość. N ie  p o w tó rzy ) 
się ta k  sm utny moment, k ie d y  za czasów sanacyjnych* 
p rzysz ła  delegacja do prem iera, a ten odpow iedz ia ł! „Ć óż 
z tego, że zn ikn ie  k ilkadzies ią t, szkó ł w  Polsce? Od tego 
się, państwo nie z a w a li“ . Ten g łu p i i  z ły  cz łow iek n ie  w ie ­
dz ia ł, że w łaśnie w te d y  g roz iło  zawalenie się państw a!

W spom nia łem  o procesie „P ło m y k a ", k tó ry  s ta ł się 
p ierw szą redutą oporu  in te lig en c ji, skup ione j doko ła  was, 
Zw iązkow ców , k tó ry  b y l p ie rw szym  hasłem do w a lk i p rze­
c iw ko  k lice  sanacy jno faszys tow sk ie j. W y wówczas w y ­
krzesaliście z siebie ten p łom ień w a lk i. B y ł to sygna ł p ło ­
m yka  a k tyw u . D z is ia j m am y w sze lk ie  w a ru n k i ku  tem u, 
aby ten p ło m y k  rozszerzy ł się w  potężne ognisko, k tó re  
niech p łon ie, niech pa ła, niech ogrzewa, niech ośw ieca 
Polskę!

Kurs społeczno-oświafowy w Zakopanem
Praca nauczycie la  dz ie li się na dw a zasadnicze odc in ­

k i :  W ychow an ie  i  nauczanie, prow adzone w  ram ach ż y ­
cia szko ły  i  dzia ła lność spo łeczno-ku ltu ra lną wśród m ło ­
dzieży pozaszkolne j i  lu d z i dorosłych. Ten d ru g i odcinek 
obe jm uje  obecnie szereg fu n k c y j sięgających głęboko 
w  dziedzinę życ ia  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego , po litycznego, 
gospodarczego i  społecznego narodu. Szczcgólowsze rozw a­
żania, dotyczące ud z ia łu  i  zadań nauczycie la  —  zw iąkow - 
ca w  ie j p ra cy  zam ieścim y w  następnych num erach „G ło ­
su N auczycie lsk iego“ . T u  ty lk o  ogóln ie  s tw ie rdz ić  należy, 
że proces staw ania się w a rs tw y  ch łop sk ie j i robo tn icze j 
podm iotem  życ ia  narodu i  państw a oraz dokonyw u jąca  się 
w  szybkim ' tem pie przebudow a podstaw naszej gospodar­
k i, p o lity k i,  życ ia  społecznego i  ku ltu ra lneg o  —  nasuwa 
konieczność przem yślen ia  przez nauczycie la  - społecznika 
ca łokszta łtu  now e j rzeczyw istości. U ła tw i to w ytyczen ie  
sobie odpow iedn ich  zadań i  m iejsca na ty m  od c inku  życia .

N atom iast obow iązkiem  ZNP. jest niesienie pom ocy 
sw ym  członkom  w  uzyskan iu  w łaściw ego spo jrzenia 
na dokonyw u jące  się procesy. Z ty c h  pow odów  Zarząd 
G łów ny  zapoczą tkow a ł kursem , k tó ry  m ia} m iejsce W Za­
kopanem, w  czasie od 28.XII.45 do 10.1.46 szeroką akcję  
p rzygo tow an ia  nauczyc ie li do prac o rgan izacy jnych  i  spo­
łecznych.

C iąg da lszy tych  p rac p o d ję ty  zostanie w  m iesiącu 
m arcu br.

W  p ie rw szym  etapie pow o łan i są ną ku rs y  członkow ie  
Zarządów  O kręgów  i  Zarządów P ow ia tów , 'k tó ry c h  Zada­
niem  będzie prowadzen ie dalszej a k c ji w  terenie. ,

W  program ach zn a jd u ją  się następujące zagadnien ia : 
A. Zagadnien ia organ izacy jne :

1) H is to r ia  oraz cele i  zadania ZNP.

2) S tru k tu ra  o rgan izacy jna  ZNP.
3) W ytyczn e  p o lity k i ku ltu ra lno -o św ia tow e j ZNP.
4) Zadania ZNP na od c inku  p ra cy  społecznej oraz o r­

ganizacja  p racy  W ydz ia łów .
B. Zagadnien ia ogólne:

1) Podłoże gospodarcze, po lityczne  i społeczne oraz 
w a ru n k i p racy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j i  społecznej 
w  Polsce.

2) Ruch ku ltu ra ln o -o św ia to w y  w  Polsce dzisiejszej.
5) P rob lem y ku ltu ra lno -o św ia tow e  w a rs tw y  ch łopskie j.
4) P rob lem y ku ltu ra lno -ośw ia tow e  w a rs tw y  robotn icze j.
5) Zagadnienie kszta łcenia p ra cow n ikó w  ośw ia tow ych ;
6) F o rm y  p ra cy  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j i  społecznej 

w  Polsce.
G. Zajęcia  św ie tlicow e :

O prócz cen tra lnych  —  w  p lan ie  p racy  p rzew idyw ane  
są k u rs y  okręgowe, kon ferencje  ną w szys tk ich  szczeblach’ 
ogan izacy jnych  oraz szerokie w yko rzys ta n ie  d la  tego celu 
ą k c ji wczasów le tn ich  i  z im ow ych.

K urs w  Zakopanem, p rzeprow adzony w  okresie Boże­
go N arodzenia m ia ł na celu nie ty le  danie k o n k re tn ych  
um ieję tności, p rzyg o tow u ją cych  do ro zw iązyw an ia  poszcze­
gó lnych  zadań, ile  zorien tow an ie W całokształc ie naszej 
now e j rzeczyw istośc i p o lityczn e j, społecznej, gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j i  pogłębien ie rozum ien ia  w a g i różnych  odc in­
k ó w  p ra c y  społecznej, ja ko  elem entów całości życia.

N a  ku rs  p rz y b y li ko ledzy i  ko leżank i rep rezen tu jący 
różne pog lądy  po lityczne , różne doświadczenia życiow e 
i  różne zainteresowania poszczególnym i dz iedzinam i życia . 
Szybko je dn ak  zna leź li w spólną płaszczyznę, na k tó re j po­
c z u li się sobie b liscy , m im o w ie lu  różnic. P łaszczyzną tą  
b y ła  w ia ra  w  cz łow ieka, w  m ożliw ośc i i  potrzebę jego do­
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skonalen ia  oraz związane z ty m  gorące pragn ien ie  rea liza ­
c j i  dem okratycznego k sz ta łtu  naszego życia.

K ie ro w n ik ie m  pedagogicznym  kursu  b y ł zastępca prze­
wodniczącego W y d z ia łu  P racy Społecznej Zarządu G łów ne­
go ko l. Pokora W ojciech, k ie row n ik iem  ad m in is tra cy jn ym  
(kol. Z. D z iu b a ty . R e fe ra ty, om aw ia jące poszczególne za- 
gadn ien ia  p rogram u w y g ło s ili:  ko l. ko l. P op ław sk i re h k s  
p rzew odn iczący W y d z ia łu  P racy  Społecznej_Zarządu G łów ­
nego, F ro h lic h  Robert —  przew odniczący W y d z ia łu  P racy 
Społecznej Zarządu O kręgu Łódź, D z ien is iew icz lie n ry k  
na cze ln ik  W y d z ia łu  O św ia ty  i  K u ltu ry  O kręgu  Szkolnego 
Łódzkiego , Pokora  W o jc icc li —  k ie ro w n ik  kursu, Syska 
■przewodniczący W y d z ia łu  P racy  Społecznej O kręgu  K a ­
tow ice , M edyńsk i W acław  —  członek Zarządu O ddz ia łu  Po­
w ia tow ego Skierniew ice. . .

Potrzeba i  znaczenie tego rodza ju  prac w  dzisiejszej 
s y tu a c ji poparte  zostały przez w yp ow ied z i w szystk ich  
uczestn ików  ku rsu  zakopiańskiego. Jest w  n ich  n ie  ty lk o  
radość z tego, że zd o ła li przez te dw a tygodn ie  pogłębić 
s w ó j p o z y ty w n y  stosunek do obecnej rzeczyw istości, ale 
i  w ie le  zasadniczych postanowień, do tyczących osobistego 
p lan u  życia.

P lanow a łam  sobie zm ienić posadę nauczycie lską na in ­
n ą  i  m am  k u  tem u m ożliw ośc i —  pisze jedna z koleżanek 
Ale po kurs ie  odrzucam  stanowczo ten zam iar.

W y d z ia ł P racy  Społecznej Zarządu G łównego ZNP w  Za­
kopanem ' zorgan izow ał d la  przew odniczących W yd z ia łó w  
P ra c y  Społecznej z Zarządów O ddz ia łów  P ow ia tow ych  
i  O kręgów  ku rs  społeczno-ośw iatowy, trw a ją c y  od dn ia  28 
g ru d n ia  1945 r. do dn ia  10 styczn ia  1946 r. B y ł to p ierw szy 
tego rod za ju  ku rs  po sześciu la tach p rze rw y.

M im o tru d ó w  podróży, zjechała się grom ada łu d z i z róż­
n y c h  stron Polski. B y ły  reprezentowane O kręg i: Pom orski, 
Ś ląski, K rako w sk i, Rzeszowski, Lube lsk i, Łódzk i, W arszaw ­
s k i i  M azursk i. P rz y je c h a li nauczycie le  szkół powszechnych, 
średnich i  w yższych. M łodz i, s taw ia ją cy  pierwsze^ k ro k i 
w  ty m  zawodzie, dośw iadczeni i  w eteran i. Bodajże p ie rw szy 
ku rs  o ta k im  składzie  osobowym . Z jecha li się, pragnąc 
z b liska  zorien tow ać się w  zam ierzeniach nowego Zarządu 
G łównego. Z jecha li się ła kną cy  w y m ia n y  m yś li, celem zdo­
b y c ia  fundam entu  dla l in i i  postępowania w  swoich ośrod­
ka ch  pracy. Z jech a li się ci, k tó rz y  u  zd ro ju  d la  ło tu  swego 
s iły  zdobyć chcie li. j i

T y m  pokrew ieństw em  ducha -należy prawdopodobn ie 
tłu m a czyć  p a n u ją cy  na ku rs ie  k lim a t.

D ru g im  źród łem  te j a tm osfery, n iespotykane j ponoć, 
w ed ług  zdania byw a lców , b y ła  postawa k ie row n ika , kol. 
W o jc iecha  P oko ry , a w łaśc iw ie , aby rzec w n ik liw ie j,  ema- 
na c ja  jego osobowości i  w spó łp racow n ików  —  kofegów p re ­
legentów : F rb h lic lia , Dzieńsiew icza, F. Popławskiego. D z ie ­
l i l i  się z n a m i swą wiedzą, sw ym  doświadczeniem, sw ym  za­
pałem .

W yk ła d o m  poświęcono popo łudn ia . P rzen ika liśm y za 
s w y m i p rze w o dn ikam i w  prob lem atykę  chłopa i  robo tn ika . 
P oznaw a liśm y różne aspekty ty c h  zagadnień. S taw a ł przed 
n a m i ogrom  w ie lo ra k ich  d robnych  spraw  życ ia  codziennne- 
go, k tó ry  na osobowość cz łow ieka się składa. C złow ieka tak  
sponiew ieranego. C złow ieka ciągle jednak  dźw igającego się 
¡z up ad ku  i  k u  w yżom  zdążającego. O drodz ić  człow ieka. 
:A d  astra!

„W y z w o lin  ten doczeka dnia,
K to  w łasną w o lą  w y zw o lo n y “ . (W ysp ia ńsk i)

O budz ić  pragnien ie , w zm acniać wolę, osiągnąć szczy­
t y  —  szczyty  człowieczeństwa.

O żyw ione dyskusje  po re fera tach .przenosiły się z sali 
w y k ła d o w e j do syp ia ln i, to w a rz y s z y ły  wycieczkom . Z b li­

ża ły  się dzielnice. U jednolica ła , się lin ia  postępowania. Za- 
dz ie rzg iw a ła  się więź. U g ru n to w yw a ła  się swuadomosc w a r­
tości i  ważności w łasne j g ru p y  społecznej. B u d z iły  się ra­
dosne zam ysły. Szedł poszum skrzyde ł now ych  zryw ów .

Program  prac b y ł ta k  pom yślany, aby wczasy nauczy­
cie lskie  b y ły  w yzyskane celowo dla  zasłużonego w yp oczyn ­
ku. K ażdy dzień n iós ł nowe w rażenia i  przeżycia . Z W ier­
chu Kasprowego napaw a liśm y oczy pięknem  rozslonecznio- 
n y c h  gór i  do lin , odzianych w  śnieżną szatę i  po dz iw ia liś ­
m y  lo tn y  bieg na rc ia rzy . C h y lil iś m y  ko rn ie  g łow y  przed 
m ajestatem  gór i  potęgą m y ś li i  czy im  ludzkiego, jadąc ko­
le jk ą  linow ą. Z dz.iecinną radością kop a liśm y się poprzez 
z w a ły  śniegu w' S trążysk ie j, aby w  n iem ym  zachw ycie sta­
nąć przed seledynowy koronką  zam arz łe j S ik law y.^ Sugero­
w a liśm y  sw ym  chceniem Staszka M arusarza do osiągnięcia 
re ko rd u  w  czasie p ierw szych skoków  na k ro k w i. O siągnął 
P oddaw aliśm y si<j czarow i p ieśn i gó ra lsk ich  W p ięknym  w y ­
kon an iu  „E cha Zakopiańskiego“  pod ba tu tą  p ro f. Józefa M i- 
s trzyka , k tó re  po sześcioletniej p rze rw ie  w znaw ia  swą d z n -  
ła lność, w ystępu jąc poraź p ierw szy w  D om u Z dręw ia  ZlNP. 
Ze sm utkiem  s łucha liśm y m łodego lite ra ta  W . W nuka, go­
ra ła , poświęcającego swe przem ów ienie narciarzom , pole­
g łym  w  s łużbie d la  O jczyzny . P ragną ł on ich  bohaterstwem  
z rehab ilitow ać gó ra li za niesławne czyny  jednostek. Z ser­
deczną troską śledziliśm y u tw ó r N ędzy-K ub ińca  „O  Jano­
siku** -— m a lu ją cy  n iedolę ludu . Z beztroską radością za­
śm iew aliśm y się z pogw arek przez pisarza góra la  po­
w iedzianych. Z ciekawością przekracza liśm y próg dom u a r­
ty s ty  K łosowskiego, aby w  jęgo azy lum  w  s ty lu  zakop iań­
sk im , przeżyć w iele wzruszeń, og lądając p ro je k ty  pa jęczych 
koronek, ob tazy, rzeźby, s łucha jąc pastelowej g ry  na cym- 
balach.

'Tu Irn wii»lr»«łrnr»Tinś<’ .
Z zapartym  tchem w kra cza liśm y  na Kasprow iczoW ą H a- 

rendę. Zasiadłszy kręgiem  wśród pam iątek, s łucha liśm y p ro ­
stych słów  poez ji g iganta w  w yko n a n iu  tow a rzyszk i jego 
buntow niczego żyw ota , p. M arusi, która^ pośw ięciła nam 
jeszcze jeden wieczór, m ów iąc o tw órczości jnęża.

T y le  ty c h  doznań b y ło  nam  dane dz ięk i K o łu  Zakop iań­
skiem u Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich . Jego sekretarka, Anna 
Sokołowska oraz W. W n u k  i  K łó n ie ćk i w p row a dza li nas 
w  ku ltu ra ln e  życie Podhala.

N iem ało wzruszeń przeży liśm y, stanąwszy u  stóp Sa­
na to riu m  Nauczycie lskiego. N apaw ała  nas duma, że z g ro­
szow ych sk ładek, nasze j" rozproszonej grom ady w y ró s ł ów 
kolos, sym bol w o li i  dz ia łan ia  uśw iadom ionego zespołu. 
O prow adzan i przez gazdę tego gmachu, jego budowniczego, 
inżyn ie ra  —  od suteren aż po s trych, gdzie w re praca, gdzie 
g ro m ad a ' daw nych  p ra cow n ikó w  m ozoln ie rekonstruu je  ma­
s zyn ę 'za  m aszyną —  w spó łtow arzyszy liśm y radości tw ó r­
czej pracy.

W śród wzruszeń i  zadum ań rozszerzał, się, zacieśniony, 
czworobokiem  izb /szkolnych i  troską dn ia szarego,^ horyzont. 
Wobec n iebotycznych gór i  n ieskazite lne j b ie li śniegu bu­
d z iły  się i  w y z w a la ły  najlepsze wartości.

S iedzibą kursu  b y ł nasz Dom  Zdrow ia. Jego czyste, 
w idne , ciepłe sale, nawet z w yg o d n ym i fo te lam i, łazienką, 
b y ły  dobrym ’ p rzy tu lisk iem .

N ie ty lk o  pożyw ny, smaczny w ik t, ale zadość uczynienie 
■różnym życzeniom  —  jest bezsprzecznie zasługą gospodar­
czych zdolności kol. Zygm unta Dziubatego.

G d yb ym  pom inęła nadzw yczajną uprzejmość i  dbałość 
o nas służby, n ie  b y ło b y  pełnegp obrazu tego pierwszego 
ku rsu  zw iązkowego.

N ic  dziwnego, fe  rozjeżdżający się zespół uczestników 
gorąco dz iękow ał przedstaw icie lom  Zarządu G łównego za 
podjętą pracę, prosząc równocześnie o da lszy ciąg podob­
nych  kursów , świadom , że tu  zaczerpnął tchu  dla dalszej 
sw ej p racy. ]■ Szulecka

Podziękowanie
Jedną z na jbo leśn ie jszych trosk, k tó re  m nie gnęb iły  

po aresztowaniu, to b y ła  troska o los m oich na jb liższych , 
pozosta łych podczas w o jn y  w  w ie lk im  mieście bez środ­
k ó w  do życia . Bo choć p racu ję  w  zawodzie od siedemna­
stu  la t, to jednak  'z poborów  nauczycie la , m im o w ys iłkó w , 
n ie  mogłem zaoszczędzić nawet ty le , aby w ys ta rczy ło  dla 
ro d z in y  na tzw . „czarną  godzinę“ .

W  okresie pięcio le tn iego p o b y tu  w  ka tow n iach  niem iec­
k ic h  —  O św ięc im iu  i  Buchenwaldzie, m o im i dziećm i, ja k  
też os ieroconym i rodz inam i i  in n ych  nauczycie li, tro sk liw ie

zaopiekow ał się Zw iązek N auczycie ls tw a Polskiego. Za tę 
o fia rn ą  pomoc, okazaną w  nieszczęściu m oje j rodzin ie  
i  mnie, składam  Z w ią zkow i N auczycie ls tw a Polskiego po­
dziękowanie. „

.T a  p rzy jac ie lska  postawa ZNP wobec osieroconych ro ­
d z in  nauczycie lsk ich  w  czasie oku pa c ji, bez reszty i  na 
•zawsze skuw a cz łonków  z organizacją.

Józe f K ocięcki
b. w ięzień O św ięcim a i  Buchenwaldu
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S Y L W E T K I
Władysław Ściebora

.W d n iu  6 czerwca 1944 i: ,  na zebran iu ko n s p ira c y jn y m  
po lsk ich  w ładz  ośw ia tow ych  w  Waęszawie, zm a rł nagle na 
u d a r serca, k u ra to r  jednego z okręgów  szko lnych  P o lsk i 
Podziem nej —  dr. W ła d ys ła w  ściebora. Biedne po lsk ie  ser­
ce... chore na wolność, wstrząsane od sześciu la t po tw ornoś­
c ia m i n iem ieck im i, na wieść, że n ie  ty lk o  A rm ia  Czerwona 
ua W schodzie, ale wreszcie i  a lia n c i zdecydow ali się na ude­
rzenie, nie w y trz y m a ło  radosnej n o w in y  i  b ić  przestało. B ić  
przestało u p rogu  wolności... D r .  W ład ys ław  Ściebora zm arł 
na posterunku s łużby c y w iln e j, ja k  p rzys ta ło  na polskiego 
w ychow aw cę - obywate la.

U rodzony w  d n iu  5 czerwca 1887 ro ku  we w si K a m y k  
pod Radom skiem , ja ko  syn m ałorolnego gospodarza, po 
ukończeniu szko ły  początkow ej, przechodzi do sem inarium  
nauczycie lskiego w  Jędrzejow ie, k tó re  kończy w  1907 ro k ii 
i  zosta je '  nauczycie lem  szko ły  lu d o w e j w  pow. m iechow ­
skim , niedaleko K rakow a . B liskość tego m iasta, p rz y  zasto­
sowaniu t. zw. małego ruchu  granicznego, u ła tw ia  m łodem u 
nauczyc ie low i rozszerzenie swej w iedzy w  granicach m a tu ­
ry  g im na z ja lne j i  pozw ala na stud ia  z  zakresu f i lo z o f i i  i  po­
lo n is ty k i na U n iw ersytec ie  Jagiellońskim '. W ybuch p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j pracę tę p rze ryw a . W ładys ław  Ściebo. 
ra zostaje nauczycie lem  g im naz jum  w  D ą b ro w ie  G órn icze j, 
p racu je  w  PO W . W  ro k u  1921 w ładze po w o łu ją  go ua sta­
nowisko inspekto ra  szkolnego w1 D ubp ie , potem w  K rzem ień , 
cu, skąd aw ansuje na stanow isko w iz y ta to ra  okręgowego 
w- Równem, potem od 1927 r. w  Brześciu nad Bugiem. M im o 

-  oudalenia. od sto licy i n a w a łu  p ra cy  zaw odowej i  społecz- 
• ne j, w znaw ia  swe stud ia , zakończone w  1932 r. prącą d o k ­

torską na  tem at szko ln ic tw a  z czasów K o m is ji E d u k a c ji Na* 
rodowjęj. Jako w iz y ta to r  p o tra f i!  us ta lić  p o z y ty w n y  stosu- 

• nek w ładz ośw ia tow ych  do Z w ią zku  N auczycie ls tw a P o lsk ie­
go, s łużyć  te j o rg an izac ji swą w iedzą i  pomagać je j we 
w szys tk ich  poczynaniach. W  okrasie spraw ow an ia  w ładzy  
przez K os tka  B ie rnackiego p rze c iw s ta w ia ł się prześladow a­
niom  n a uczyc ie li dem okra tów  i  p rz y  obsadzie stanow isk nie 
w aha ł się w yznaczać na samodzielne posady ludow ców , so­
c ja lis tów , cz łonków  Polskiego Z w iązku  M y ś li W olnej. N ic  
też dziwnego, że postawa taka  została na leżycie oceniona

przez sanację przeniesieniem  go ua stanow isko nu iiczyc le lff, 
a przez grupę na uczyc ie li-dem okra tów  —  w ystaw ien iem  je ra  
k a n d y d a tu ry  do Zarządu G łównego ZNP w  czerw cu 1934 tfi, 
co Z jazd  Delegatów  p rz y ją ł.  ZNP po w o łu je  go na »tanowftfr 
sko pro fesora  In s ty tu tu  Pedagogicznego. P rzen iesiony, ja k o  
dy re k to r, do sem inarium  nauczycie lskiego w  M ław ie , zosla jd  
jednocześnie p rzew odniczącym  W y d z ia łu  Pedagogicznego 
w  ty m  powiecie. Zagadnien ia pedagogiczne re fe ru je  jasno, 
prosto, w yraźn ie . Zasila  s w y m i p racam i „Ruch Pedagogicz­
n y  i  „O g n iw o  B rzeskie", pam ię ta o p ras ie  codziennej, za- 
m ieszezając w  n ie j a r ty k u ły  o spraw ach ośw ia tow ych. Po 
z lik w id o w a n iu  sem ina rium  zostaje przeniesiony, ja k o  k ie ­
ro w n ik  szko ły  n r  128 do W arszaw y, b ierze u d z ia ł w  s tra jk u  
nauczycie lskim . W  1938 r. pow ie rza m u  się po d inspek to ra t 
m. st. W arszaw y i  na p ó ł ro k u  przed w o jn ą  in spek to ra t 
szko lny w  M iń sku  M azow ieckim .

D om  jego w  po b liżu  sosnowego lasu w  M rozach, staje 
się w  czasie w o jn y  p laców ką  p ra cy  c h a ry ta ty w n e j d la  w y« 
siedlonego z te renów  zachodnich nauczycie lstw a. W te dy  n ie­
jedno ubran ie dra Sciebory pow ędrow ało  na b o rk i w ys ied lo ­
nych, a własne m ieszkanie zam ien iło  się w  f i l ię  Czerwonego, 
K rzyża , Następnie m ieszkanie to  b y ło  s iedzibą w ła d z  ośw ia­
tow ych , kance la rią  liceów  g im naz jów , m iejscem  egzam inów , 
wreszcie pu nk iem  ko lp o rta żu  p rasy podziem nej, schroni* 
skiem dla n ie lega ln ików . D r. Ściebora dw a ra z y  w  tygo d* 
n iu  p rze m yka ł się do W arszaw y i  zawsze w ra c a ł ob ładow a­
n y  gazetam i P o lsk i w o ju jące j. W  a k c ji te j pom agała m u 
żona, koleżanka Zofia.

Pod koniec zapadał na zd ro w iu . P iszący te słowa jesz­
cze w  d n iu  4 czerwca 1944 r. ostrzegał swego Szefa przedt 
niebezpieczeństwem podróży d la  jego zdrow ia , na co on od!* 
pow iedz ia ł, że „w  spraw ie naszej n ie  ma c h w ili do odpo­
czynku  . Z podróży te j ju ż  n ie  w ró c ił. P a d ł na  posterunku. 
Pochow any na cm entarzu w  M rozach, śn i o dem okra tyczne j 
Polsce, o k tó rą  w a lczy ł. B ogaty  sw ó j księgozbiór p rzekaza ł 
U n iw e rsy te tow i W arszaw skiem u.

Cześć T w e j pam ięci, D ro g i Kolego i  P rz y ja c ie lu !

Wacltw> Polkcnnki

R E C E N Z J E
Czasopisma szkolne ZNP.

„ Is k ie rk i" .

N r 3 z dnia 1 iiy c z is a  jest poświęcony okresow i świą- 
•ecaiemu, k tó ry  dziecku da,je tak w iele uciech. Św. M iko ła j, 
gwiazdka, choinka, kolędnicy w  o-kresle poświątecznym i  
Nowy Rok, a oprócz tego p ta k i i zw ierzęta, z k tó rym i się 
dziecko w  życiu n iem al codziennie s tyka  —  to tematy opo­
wiadań, w ierszy i  iłus tracy j w  tym  numerze,

n-rze 4 z dn ia 15 stycznia, zimowym, prócz śniegu 
i  mrozu — w ięcej jeszcze tych towarzyszy dziecięctwa, 
zwierz?,t 1 p taków  o różnych nazwach,

W  „Isk ie rka ch " na każdej stronicy u dołu __ numer
i  nazwa pisma. Jest to celowe 1 należałoby się zastanowić, 
czy nie w arto  tego wprowadzić w  ,.P łom yczku"" i „P łom yku",

Ilustrac jo  — K. Sopoćki.

„P łom yczek".

N r 4 z dnia 15 stycznia — świąteczny, n r 5 z dnia 21 
lutego poświęcony pracy (matka i  ojciec, węgie l i  św iatło, 
górnik, kraw iec, szewc). O powiadacie i  w iersz, żart, tekst 
i  nu ty piosenki, łam ig łów ka, ilustracja , rkadziej: fo tog ra fia  i—  
składają się na treść każdego pbsźczegóJnegó1 num eruP tińdna 
jest ty tu ło w a  i k r  ¡racja Sopoćki w  numerze piątym , pt. „W, 
kopaln i węgla". W śród nazwisk autorów  —  stare, dobrze 
aa a o e rE . Szeiłbtmg - Zarembina, M. Kownacka, J. Poraziń- 
ska, W, Tropaczyńska, H. Ożogowska, L, W iszniew ski i inne.

„P łom yk".

W  n-rze 3 z dnia 1 grudnia poświęconym zm arłym  i  #» , 
szym ziemiom zachodnim, madodrzaóskSlm i  zachodnio - par 
morskam, p iękne opowiadanie St. A lejksnndrzaka („N r 15621"*! 
o Józefie Nojim , po lskim  sportow cu rozs-tnzelanym i m o  
Niem ców w  obozie koncentracyjnym . Nrumer te n  podkda, 
ładną okładkę, w  nieb ieskim  koJonzei fo tog ra fię  dzióba s ta t­
ku m orskiego na pierwszej s tron icy i  fo tografię  wodospadś# 
na os-tatmej.. '
! Ist 4 z dnia 15 stycznia —  ówią/tecziny.

Nr 5 z dnia 1 lu tego poświęcony Śląskowi. Kazim iera 
M aj z Komorem opowiada, jak  rz y k a ł u Sceponiaków w  Połą 
akich Kaci aj w ic ach na Górnym  Śląsku w  czasach pl’eibfijscytuv 
Manteław R, ^ DobrowioJski wspomina „ukochanego przeto 
vvo>lę i  dz iec i , poetę Edwarda Szymańskiego,

Piosenka j tąp iec śląski, apel red akc ji do- cizieci o po­
moc dla ich rów ieśn ików  nai terenach ztnisziazonych, poany'-* 
siowa recenzja „M łodego Spó łdzie lcy”  i  Ińsit d w u n a s ito le M ^ 
dziew czynki z K a lifo rn ii do dzieci iWar sza w y tuzupetniająi 
te>n numer.

Prócz nazwisk autorów  wym ienionych powyżej trzeba 
zanotować fi inne: H. M o rtkow icz  - Olczaikowa, J. M, Ry- 
taref, M. Czeirkawiska, L. śwież,awiski, J, Kotrytyńska.

Na koniec w arto  zaznaczyć to, co każdy czy teilnjk zau-
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.wraża: c - ry  1 i  2 „ Isk ie re k “  i  „P łom yka", oraz 1, 2 i  3 „P ło ­
m yczka" b y ły  b ite  w  D ru ka rn i Narodowej w  K rakow i» , n -ry  

" U  i  4 „Isk ie re k ", 4 i  5 „P łom yczka", oraz 4 i  5 „P łom yka" 
Sączono w  D ru ka rn i Śiw. W ojciecha pod Zarządem Państwo- 
litym  w  Poznaniu, a 3 n r „P łom yka składano w  zakładach 
'j^afiuziwyoh „D źw ign ia”  w  W arszawie, zdobiono zaś w  fi<r-

Z Y C I E L S K l

mie „R o tograw iu ra" - A P A  - R o to fo t", W arszawa. I je s z o z e l 
trzy  pierwsze numery „P łom yka" —  redagowała I i .  Użogow 
sika, 4 i  5 — kom ita t- , .

Jak dotąd —  często cm iany zakładów  graficznych I  
amlany redakcyjne znaczą drogę rozw oju pissn pełną prze«®* f 
kód  i  zmagań.

Wydawnictwa wiciowe
B ib lio te ka  Ludowego In s ty tu tu  M uzycznego N r  i ,  J. K . 

jE hsocki „P ieśn i narodowe, a rtystyczne , pa rtyzanck ie , ludo- 
inwr na 1 i  2 g łosy“ . N akładem  W y d z ia łu  W ydaw niczego 
Z w ią z k u  M łodz ieży W ie js k ie j R.  P. 1945 r. Str. 47.

B ib lio te ka  „W ic i“ : N r  1. „C h ło p i poeci“  (w yb ó r w ie r­
szy). S tr. 32. N r  2. P io tr  G re n iu k  „P lo n  n iesiem y p lo n “  (M a. 
tu r la ły  do obrzędu dożynek). S tr. 80. N r  3. M a ria  Konop« 
in icka  „N ow ele  i  wiersze? . O k ła d k ę  i  ry s u n k i w y k o n a ł M a­
r ia n  P ucha lsk i. S ir. 46. N r  4. M a ria  K on op n icka  „Paw B al­
cer m  B ra z y lii"  (W y ją tk i i  streszczenia). O k ład kę  i  rysun ­
k i  w y k o n a ł M a rian  P u c h a ls k i Str. 45. N r  5. P io tr  G re n iu k  
,;W\ naszej ś w ie tlic y "  (Recytacje i  inscenizacje). N r  6. Jan 
K asp row icz  „ W ybór poezji . O k ład kę  i  ry s u n k i w y  ko utai 
M a ria n  P ucha lsk i. Str. 48. N akładem  Z w ią zku  M łodzieży. 
'¡W iejskiej R. P., Łódź, 1945 r.

*
Zaczęło się skrom nie, bardzo skrom u...: .,/yu z ie s to - 

dw us tron icow a  broszura bez ka rton ow e j o k ła d k i, na gaze­
to w y m  papierze, be z 'sp isu  rzeczy, z w ierszam i St. M łodo- 
żemią, St. N ędzy-K ub ińca , Sawćzuka, J an tka  z B ugaja, 
F . K u ras ia  i  in nych . A u to ra m i są często ludz ie  po 'skoń­
czonej szkole powszechnej, słusznie więc au to r p rzedm o­
w y  do n -ru  pierwszego B ib lio te k i „W ic i*  stw ierdza, że 
w iersze są „w y k w ite m  sam orodnej, tw ó rcze j k u ltu ry  ch łop­
s k ie j“ . Tam że zna jdu jem y w yjaśn ien ie , że B ib lio teka  „ W i­
c i“  ma terenow ym  ko łom  w ic ia rz y  dostarczyć m a te ria ły  
’do  p iląc sam okszta łceniowych i  podać w ytyczne  organiza- 
cy jno-p rogram ow e.

Już d ru g i num er B ib lio te k i i  następne m a ją  estetycz­
ne, z ko lorow ego ka rton u , o k ła d k i, opatrzone rysun kam i. 
B roszura  druga zaw iera m elodie i  teks ty  do żynkow ych  
p ieśn i w raz  ze w skazów kam i inscen izacy jnym i, wiersze 
i  fńń/gnienty p rozy specja ln ie dobrane na dożynkow e m i­
s terium . P ię kn y  zeszyt, w  k tó ry m  każdy  szukać będzie 
m a te ria łu  -*ńa to ch łopskie  św ięto dożynek, św ięto chleba 
i  p ra cy , niosącej spokój.

T rzydz ieśc i pieśni, zaw artych  w  zb io rku  J. Lasockiego, 
przeznaczonych do u ż y tk u  k ó ł i  św ie tlic , bodzie m ile  p rz y ­
ję ty c h  przez zespoły św ietlicowe, ty m  ba....ziej, ze oprócz 
znanych —  ten według zapow iedzi p ie rw szy zb iorek * 
zaw ic ila  nowe, ogó łow i dotąd nieznane pozyc jc .'-

Broszura G rem uka „W  naszej ś w ie tlic y "  przeznaczona 
jest d la  zespołów m łodzieży w ie jsk ie j, ale pożyteczną rolę 
spe łn i i  w  szkołach wszelkiego ty p u , znaleźć się Więc w in ­
na, ja k o  potrzebne w yd aw n ic tw o , w  b ib lio tekach  szkól, kon - 
feren-cyj re jonow ych , O gn isk  ZNP it .p . ' Jiśśii pojedyncze 
wiersze, zaw arte w  broszurze, są wartościowe, a książka ma 
25 ipozycyj- poe tyck ich  —  .m ówi to  na jp rośc ie j o p rzyda tnoś­
c i zb io rku  w  p ra cy  w ychow aw cze j szkolne j i  społecznej.^

P rzyzna ła  się chłopska m łodzież do M a r i i K on op n ic ­
k ie j. N ie  z ra z iły  ci o po e tk i zdarzające się n u ty  c k liw e j lu ­
dowości, tra fia ją c e  się w  je j poezji. Zobaczy li W icra ize  

- je j  w ie lką  w raż liw ość  na nędzę i  c ierp ienie łudzk ię , gorą­
cy  a iu rt uczucia, programową pracę, wiodącą__do w yzw o le ­
n ia  się z ideo log ii swojej klasy, m an ifes tacy jne  zajęcie sta­
no w iska  po stron ic  ludu , p rzeciw ko b u rzua z ji, z icm iaństw u 
i  k le ro w i. O d c y fro w a li je j oskarżenie św ia ta  za cierpienie, 
nędzę i  g łód  dziecka i  lu d u  polskiego, odczu li p raw dę je j 
bó lu , współczucia , go ryczy  i  sm utku. U w ażają, że ty le  
w ysta rcza , aby się do n ie j p rzyznać. „P an  Balcer w  B ra ­
z y l i i “  to  „w sp a n ia ły  po m n ik  m ocy ch ło p sk ie j“  o w ie lk ic h  
w a rtośc iach  w ychow aw czych . Jakże na czasie jest ta  żar- 
liw H  m od litw a  em igran tów  z „P ana Balcera : „Id z ie m  do

ciebie, ziem io, m a tko  nasza"... Jak na leży sobie życzyć, by, 
p rze ję li się n ią  c i wszyscy, k tó ry m  niesporc są dziś d ro g i 
po w ro tu  do k ra ju . . .

Jedno jeszcze trzeba pam iętać K o n o p n ic k ie j: dok ładną  
znajomość n ienaw is tne j względem  po lskośc i duszy N iemca. 
N ik t  bodajże w  naszej lite ra tu rze , ta k  ja s  ona, z uporem  
i  czujnością, n ie  w ra ca ł do  tem atu  niebezpieczeństwa ger­
mańskiego, n ik t,  ta k  ja k  ona, n ie  m o b iliz o w a ł s ił do opo ru  
i  trw a n ia . .

K asprow icz, poeta mozolnego tru d u , skąpo odm ierza­
ne j radości, n iew ysycha jące j k rz y w d y  i  c ie rp ień p ro s t-c h  
lu d z i, ale i  w ia ry  w  „n iep oży tą  s ilę“  lu du , w  moc ch łop ­
sk ich  d łon i, zdo lnych  do podparc ia  gm achu państw a 
i  w  „zbaw ien ie  leżące pod sierm ięgą“ . Stać go ną oburze­
nie  i  grom y, ale stać na uśmiech pogodny, pobłażanie i m i­
łość. Swojska i  świeża, p ra w d z iw o  i o g łębokim  uczuc iu  
jest poezja tego chłopskiego syna, k tó ry  „H y m n a m i ‘ p rze­
k ro c z y ł n ie ty lk o  gran ice w si, ale i  P o lsk i, b y  stać się '-wy­
raz ic ie lem  ogó lno ludzk ich  uczuć i  m yś li.

M y  dziś po w o jennych  przeżyciach w iem y, że p raw -.a  
je s t nie ty lk o  w  „P ieśn i s z ty le tn ikó w “ : „Zem stą ży je ra  
i  św ięeim  ją  nożem“ , ale i  s łow ach: „no w a  się w ieczni 
ż k rw a w e j poczyna rz e k i“ . Ch łop i  wieś, naród i  ludz ie  - 
i  znowu wieś —  oto etapy życ ia  i  tw órczośc i poety, L- - 
sprow-iczowski chłop, p ra w d z iw y  chłop, m im o nędzy, ; 
w  życ iu  i  c liw ilc  radości. Jakże potrzebne, jest „w  cza • 
g rom ów “  w ia ra  w  lepszą przyszłość, żyw iona  przez gaz • 
z H arendy, ja ką ż  p ra w d ą  tchną s tro fy  „R zadko  na rac-e i 
w a rgach“  —  dziś, gdy w szędobylsk im  jest frazes, ?: 
m ierżą nas frazesy bez usta lone j treści.

K ie d y  się czy ta  wiersze, zaw arte we w szys tk ich  tom  ­
kach B ib lio te k i „W ic i“ , s ta ją  ja k  żyw e  słowa M ic k ie w k  
z „K o n ra d a  W a llen ro da “ — o p ieśn i gm inne j. S tw ie rd z ić  m a- 
s im y  ich w ie lką  i  ak tu a ln ą  mądrość. Stw ierdzam y,- ’ 
żw pieśn i po lsk ie j są w szystk ie  akcenty przebogatego ż- - 
cia Polaka i  narodu, cz łow ieka i  ludzkości. C ieszym y s.ę 
jó j bogactwom , w iedząc, że każd y  ż nas w  bo ga tym  zb io­
rze coś dla siebie znajdzie. Pam iętam y, ja k  to w a rz y s z y ła  
nam  ta pieśń w  walce. W ie rn ie  d o trzym yw a ła  k ro k u  p a r ty ­
zantom  i  tym , co w  podziem nych d ru k a rn ia c h  s łow a w ia ­
r y  i  w a lk i sk ła d a li na uży tek  d la  prostego cz łow ieka. -

Jeśli przebogate j naszej p ieśn i b ra k ło  jeszcze jakichS . 
dźw ięków , to dodała je  poezja sześciu la t oku pa c ji, poezja; 
n ieug ię te j P o lsk i Podziemnej, p a r ty z a n tk i i  w arszaw skie« 
B a ryka dy . Są w  n ie j w  m ło ty  zaciśnięte p ięści c h ło p s k ie j 
nieugiętość, niezłom na, harda, gorączkowa moc, kam iennej 
czoło, sm utek pełen pogardy, n ieubłagany, tw a r ty   ̂ m us-j 
Jest s iła  tw a rd e j d ło n i robo tn ika , są uderzenia m ło tów , sąg 
nagłe i  osire szczęki b ro n i, h u k i w y s trza łó w  i  rwących*' 
się w  a k c ji granatów . . . .

K ażdy człow iek, k tó ry  czu ł w  la tach poniżenia, w ie. żą- 
w ie lkość b y ła  wówczas w  słow ie. U po jne  niepodległe pięk+s 
no „P ana Tadeusza", „Testam entu m ojego“ , ^„W ałłenro^y 
da“ , „M a ra to n u “ , „H y m n u  o zachodzie słońca,“ , ..G rob li 
Aganaemnona" — przekracza ło m u ry  i  lm ie  nae lektryzoR  
w anyeh d ru tów . D z iś  m łodzież w ic iow a  naw iązu je  tę a it f |  
swą akc ją  w ydaw n iczą , a sobie w ys ta w ia  ja k  na jlepsze j 
świadectwo. N auczycie l w ita  z uznaniem owoce m ąd re j| 
p racy, da je je j swoje ca łkow ite  poparcie, w y ra ża  . 
wdzięczność za rzucenie na ryne k  książek, k tó re  i  jem.it- 
przychódzą z pomocą w  c iężk ie j robocie.

Tadeusz K u ligo rosk i \

, Język
„ J Ę Z Y K  P O L S K I “

O rgan  T ow a rzys tw a  M iłośn ików  Języka Polskiego 
P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tności oraz 
Senatu U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 

wyeŁŁodri co dw a  miesiące. Gena pojedynczego zeszytu 15 zŁ

Polski"
R edakto r: p ro f. K az im ie rz  N itsch. K om ite t R edakcyjny? 
Zenon K lem ensiew icz, Tadeusz Le h r-S p ław ińsk i, A n ton ina  

O brębska-Jabłońska, S tan isław  U rbańczyk. 
A d m in is tra c ja  T . M. J. P. i  „Ję z y k a  Polskiego“ : K ra kó w , - 

G o łęb ia  20.
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O B R A D Y  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O  ZNP 

W dn iach od 15 do 18 s tyczn ia  1946 r. w łącznie, odbyło  
Polskiego 261116 u G łównego Z w iązku  N auczycie lstw a

W dm u 14 stycznia Zarząd G łó w n y  b ra ł ud z ia ł w uro- 
ceystosciach po g rze b o w ych 'ko l. A lb in a  Jakiela .

D n ia  15 stycznia ob radow a ł K om ite t P op raw y B y tu  
S zko ły i  N auczycie la  z udzia łem  p rze d s ta w ic ie l M in i­
sterstw, oraz K om is ja  In te rp re ta cy jn a  ZNP.

i¥ dn iach następnych ko ledzy —  prezes K az im ie rz  M ar 
i wiceprezes Bolesław O rło w s k i w y g ło s ili re fe ra ty  p t. * Sv- 
R iacja obecna a ZN P“  O d b y ła  się dyskusja  nad re fe ra - 
tanu. Prezesi O kręgów  ZNP o m ó w ili stan p racy  w  O kre- 
zacn. P lan p racy  W yd z ia łó w  Zarządu G łównego ZNP zre­
fe row a li przew odniczący W ydz ia łów . Po d ysku s ji nastą­
piło głosowanie w n iosków .

Zarząd G łów ny  ZNP po w z ią ł m. in. uchwałę, k tó rą  po­
n iże j d rukujem y^

Uchwala m s p ra n ie  zadań Z w iązku  N auczycie ls tw a Pol­
skiego to dobie obecnej.

C zterdziesto le tn i okres rozw o ju  organ izacyjnego ZNP. 
i ciągłe w ch łan ian ie  b ra tn ich  o rgan izac ji nauczycie lsk ich  
, . pokrew nych  dążeniach ideo log icznych, w skazuje do b it­
ne, że droga, w y tk n ię ta  przez p ion ie rów  masowego ruchu 
►auczycielskiego, b y ła  słuszna. Z na jdu jem y je j wypraż 
' . ba tu ta ch , wr pub licznych  w ypow iedziach dz ia łaczy 
w iązkow ych  i  w  uchw a lanych  dek la rac jach  ideowo-pro- 

: ram  ow ych na zjazdach nauczycie lskich.
D ziś w łaśnie, b io rąc pod uwagę cha rak te r re w o lu c y j­

ny przeżyw anych przez nas czasów, przypom nieć m usim y 
lasze dekla rac je  i  w yp ow ied z i z przeszłości, zm ierzające 
¡o przebudow y us tro ju  społeczno-gospodarczego, p o lity c z ­

nego i  ku ltu ra lneg o  P olski, jako , że zaw ie ra ły  one idee pań- 
;twa ludowego, k tó re  dz is ia j rea lizu je  się.

ĄV dniach pierwsze j roczn icy  w yzw o len ia  W arszaw y 
ipoa ja rzm a  h itle row sk iego  okupanta, s tw ie rdzam y uchwa- 
lą plenarnego ^posiedzenia Zarządu G łównego ZNP., że 
Zw iązek N auczycie ls tw a Polskiego, kon tynuu ją c  d z ia ła l­
ność sw ych za łożycie li, stanął w raz z masami p ra cu ją cym i 
ao czynne j b u do w y  suwerennej, dem okra tyczne j P o lsk i 
przez:
1) ścisłe zespolenie się z zaw odow ym  ruchem  robotn iczym  

i chłopskim , gdyż dopiero w tedy  zostaną stworzone 
sprzy ja jące  w a ru n k i do rea lizow ania  .zawodowych 
i  ośw ia tow ych postu la tów  nauczycie lstwa,

2) zacieśnienie w spó łp racy z dem okra tycznym i p a rtia m i
p rzy  zachow aniu samodzielności i  niezależności ruchu  
zawodowego w  stosunku do- w szystk ich  p a r t i i p o li­
tycznych , ,

5) pogłębienie św iadom ości społecznej, p o lity c z n e j i  go- 
• spodarczej wśród swoich członków,

<6) czynne propagow anie ide i de m okra c ji chłopsko-robot- 
n icze j i  rea lizow anie je j w  p ra cy  w ychow aw cze j 
w  szkole i  poza nią,

S) stworzenie w a run ków  sp rzy ja ją cych  re k ru to w a n iu  kad r 
p rzysz łe j in te lig e n c ji p racu jące j z w a rs tw  robo tn iczych 
i  chłopskich,

i )  uczyn ien ie  z p laców ek naukow ych  i  szko ły  w arszta tu 
p ra cy , rea lizu jącego podstawowe założenia dem okrac ji 
gospodarczej, k u ltu ra ln e j i  spo łeczno-politycznej,

f )  dążenie do spraw ied liw ego podz ia łu  dochodu społecz­
nego w  zależności od rzeczyw istego w k ładu  pracy, 
p rzy  uw zg lędn ien iu  rea lnych  m ożliw ości państw ow ych,

8) odbudowę m ora lności społeczeństwa i  en tuz jazm u p ra ­
cy w  życ iu  pu b liczn ym  i odbudow y k ra ju ,

9) budzenie w  dzieciach i m łodzieży solidarności mas 
p racu jących , ch łopów , rob o tn ików  i  p ra cow n ikó w  u m y­
słow ych,

10) w ye lim ino w an ie  z nauczania tendencyj w rog ich  demo­
k ra c ji,  postępow i i  nieskażonej nauce,

11) kon tynuow an ie  zdecydowanej w a lk i z w rogam i postę­
pu — n a tu ra ln y m i w rogam i ośw ia ty  szerokich w arstw  
p ra cu jących .

*
SY M B O L O D B U D O W Y  S T O L IC Y

W rocznicę uw o ln ien ia  W arszaw y od nienotowanego 
w  dzie jach fe ro ru  germ ańskiego odby ła  się W W arszaw ie 
jir z y  udz ia le  w ładz  państw ow ych  i  p rzedstaw ic ie li zarządu

k r o n i k a
f “ * -  u r °czysta inaugurac ja  Państwowego T ea tru  Pol-

D a w n y  T eatr P o lsk i odbudowano i  podniesiono do n a r. 
w l™ Z* L f ° dn0SC1, ,P.rzez u c z y ^e n ie  go p ierw szym  państwo­
w ym  teatrem  po lskim . Stało się to w  dn iu  17 s tyczn ia  i<Hh 
roku . Dzień ten, w dzie jach tea tru  polskiego, zapisany zo- 
stat k u  w ieczyste j chwale naszego narodu. Na gruzach sto­
lic y , ja k  na de rw idow ym  tron ie , cudowna h a rfa  k ró la  We- 
nedow zagrała pieśń zwycięstwa. Ze zgliszcz i ru in  boha­
terskiego m iasta duch niepokonanego lu d u  bu chną ł p łom ie - 
mem i  stanął w  ogniach n ieśm ierte lne j chw a ły . W ie lk i cza­
rodzie j, Ju liusz S łow acki, ja k  duch z ognia, ukaza ł się nam  
w  „ L u l i  Wenedzie w  b łyskaw icach  wieszczego słowa. Ge- 
zw^cięsTwo raZ ^eSZCZe’ u d o k u m e n to w a ł swoje poza grobem

N ic  w ięc dziwnego, że w  ow ym  h is to rycznym  dn iu , pod­
niesienia k u r ty n y  v, P aństw ow ym  Teatrze Polskim , u czyn i­
ło na w idzach ogromne wrażenie.
. Szczególna wdzięczność należy się niestrudzonem u d r  

A rn o ld o w i S zyfm anow i, in ic ja to ro w i i  p ierwszem u d y re k ­
to row i. D r  Szyfm an od roku  1913 do 1939, n ieprzerw anie  
przez 26 la t p e łn ił fu n k c ję  dy re k to ra  tea tru . Po ■ p rze rw ie  
w o jenne j p o w ró c ił do pracy. T ru d  jego p rzem ien ił się 
w  cudowną rzeczyw istość.

U znanie na leży się rów nież całem u zespołow i le a tra l-  
nemu z kierownikiem * Juliuszem  O sterwą na czele.

D y re k c ja  Państwowego T ea tru  Polskiego „o b o k  postu­
la tó w  a rtys tycznych , staw ia ną p ierw szym  m ie jscu zada­
n ie  upowszechnienia k u ltu ry  tea tra lne j, p ragnąc stać się 
w ie lk im  teatrem  lu do w ym  w  na jsz lache tn ie jszym  antvczno- 
tzeksp irow sk im  znaczeniu".

C złonkow ie  Zarządu G łównego ZNP, ob rad u ją cy  w  pe ł­
n ym  kom plecie w  W arszaw ie i  będący w  d n iu  18 s tyczn ia  
na prem ierze „ L i l i i  W enedy“ , roz je ch a li się po ca łe j Polsce
z przeświadczeniem , że o tw arc ie  T ea tru  Polskiego jest sym ­
bolem  odbudow y W arszawy.

Bohdan K ie łb iń s k i

UROCZYSTOŚĆ Ż A Ł O B N A  W  PRZASNYSZU
D n ia  17 g ru dn ia  1945 r. o d b y ł się w  Przasnyszu po­

grzeb zb io ro w y  o fia r  m ordów  n iem ieckich . W  dn iu  poprzed­
n im  dokonana została ekshum acja zw łok  osób, s traconych’ 
przez powieszenie, w  czasie egzekucji pu b liczn e j dn ia  17 
g ru dn ia  1942 r. B y l i  łó  m ieszkańcy Przasnysza: - -  M a ria  
Kaczyńska, nauczyc ie lka  ta jnego nauczania w  la tach 
194<r —  42, ko l. M a rian  A re t, d y re k to r szko ły  ro ln ic z e j 
w  Rudzie w  pow. p rzasnyskim , Zenon Kem brow ski, W ła ­
dys ław  O tło w s k i i  Edm und Zdanow ski. Z O stródy  p rz y ­
w ieziono z w ło k i b. w ięźn iów  obozu w  D zia łdow ie , pom or­
dow anych  w  czasie o d w ro tu  a rm ii n iem ieckie j. Dołączono 
u rn y  z procham i, nadesłane z obozów ko n cen tra cy jnych . 
B y ły  one, w  m ia rę  nadsyłan ia , składane w  skarbcu koście l­
nym , aby po skończonej w o jn ie  można b y ło  u ro czys tym  
pogrzebem uczcić pam ięć m ęczenników z D achau i  Gusen. 
B y ły  pom iędzy n im i p rochy  kolegów : S tan is ława D e p ta ły , 
L u d w ik a  Saw ińskiego i  Stefana S krzypka .

W  uroczystości, prócz rodz in  pom ordow anych , w z ię ła  
ud z ia ł m łodzież szkolna, organ izacje  po lityczn e  i  społecz­
ne ze sztandaram i, przedstaw icie le m ie jscow ych w ładz oraz 
w iele osób ze społeczeństwa m iasta i  oko licy .

Po u roczystym  nabożeństw ie w  kościele p a ra fia ln y m  
u fo rm o w a ł się kon du k t ża łobny. Z w raca ł uwagę liczny, 
ud z ia ł duchow ieństwa, na czele którego szedł, p rz y b y ły ' 
z K rakow a  ks. Jan G ilo w sk i. G rzebano w  tym  dn iu  p ro ­
chy  jego b ra ta  W ładys ław a  O tłow skiego i  szwagra E dm un­
da Zdanowskiego. W  apelu po leg łych  padło też im ię  Fe­
liksa  O tłowskiego, ko leg i zm arłego w  Gusen.

Nad m og iłam i na cm entarzu ustaw iono d łu g i szereg 
trum ien , j ir z y  k tó ry c h  zgrom adz iły  się na jb liższe rod z in y . 
W około stanęły poczty sztandarowe. W ygłoszono k ilk a  
przem ówień, m iędzy in n y m i m ó w ili i starosta przasnysk i- 
i  ko l. S tan is ław  T ro jn ia r, k tó ry  n a jp ie rw  z ło ży ł ho łd  s tra ­
conym  dn ia 17 g rudn ia  1942 r. za ich  dzia ła lność konsp ira ­
cy jn ą  i  za bohaterską postawę w  c h w ili śm ierci. Jako b y ­
ły  w ięzień obozu w D z ia łd ow ie  i  w spó łtow arzysz tych , k tó ­
ry c h  p ro ch y  m iano za chw ilę  grzebać, w  serdecznych sło­
wach czc ił pam ięć tych , co c h w y ta li za broń, b y  p rz y b li­
żyć dzień w yzw o len ia  O jczyzny . B y li to  ludzie  z A K , A L  
i  B ..CH. D z ie li ły  ich p ro g ra m y po lityczne , lecz łą c z y ł je - '

\
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wspólny cel. Wielu spośród n ich  da ło w zó r w ie lk ie j 
•fiarności w p racy  kon sp ira cy jn e j i  jeszcze w iększej —  bo­
haterskiej o fia rno śc i w  znoszeniu c ie rp ień podczas śledz­
tw*.

T ru m n y  zosta ły złożone w  d w u  w ie lk ic h  m ogiłach.
J. Błaszczyszyn-Sieklicka

W Y C IE C Z K A  D O  Z A K Ł A D U  D L A  O C IE M N IA Ł Y C H  
W  L A S K A C H

Uczestn icy Państwowego In s ty tu tu  Pedagog ik i S pecja ł- 
te j .  w  liczb ie  24 osób, w raz z w izy ta to re m  H e n ryk ie m  R y l-  
*em, samochodem w y je c h a li na w ycieczkę do Z ak ła du  d la  
oc iem n ia łych, położonego o 15 km  na p ó łn o cn y  zachód od 
W arszawy, w  Laskach.

U czestn icy w yc ie czk i p rz y s łu c h iw a li się ja k  dz iec i l i -  
* * * •  ja k  c zy ta ją  z książek i  piszą systemem B ra y l‘a, ja k  
*« *ą  się na le k c ji geog ra fii o Polsce, o górach, o rzekach.

pokazu ją  w szystko na m apie p las tyczne j; ja k  ną zajęciach 
p ra k ty c z n y c h  lep ią  s łonia, p a tk i,  z drzewa w y c in a ją  no­
żem ły ż k i,  b u d u ją  w ózki, samochody. Pod w ie lom a w zg lę­
dam i w y k a z u ją  no rm a ln y , pe łn y  rozw ó j, od pow iada ją  
grzecznie,, śm ia ło, dokładnie. Śpiewają bez d y ry g e n ta  
na głosy o  wesołości, o radości..., śp iew ają d ługo, ładn e.

W  zw iązku  ze zb liża ją cym i się św ię tam i Bożego N a ro ­
dzenia uczestnicy w yc ie czk i zeb ra li m iędzy sobą pieniądze 
i  w rę c z y li je  k ie ro w n ic tw u  zak ładu  Jia cho inkę d la  dzieci.

Z is tn ie jących  czterech ty p ó w  szkół spec ja lnych :, !) d la  
m ora ln ie  zaniedbanych, 2) um ysłow o upośledzonych, 3) g łu ­
choniem ych i  4) oc iem n ia łych , k tó re  słuchacze P IPS zdo­
ła l i  ju ż  zw iedzić  w szystkie , żaden ty p  szko ły  upośledzenia 
n ie  s p ra w ił takiego wrażenia, nie spowodow ał ty lu  przeżyć, 
ja k  p o b y t u  dzieci oc iem n ia łych w  Laskach.

Stanu fam Sycliomicz

S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e
ZJA ZD  PEDAG O GICZNY W  ŁO DZI

Zarząd G łów ny współpracując z M in isterstwem  Ośwaa- 
* *  w  dziele pogłębienia po lskie j m yśli pedagogicznej i dążąc 

wprowadzenia ogółu nauczycielstwa w  krąg aktua lnych 
Zagadnień wychowania i  organizacji szko ln ictw a w  Polsce, 
Organizuje w  daliach: 14, 15 i  16 lutego 1946 r. w  Łodzi

Zjazd Pedagogiczny.

Program Zjazdtu obejmuje przepracowanie następujących 
Zagadnień:
^  P?_d®tawowe zagadnienia pracy wychowawczej szko ły —* 
„  ^»m ister O światy Czesław Wvcech.
1 Społeczne podłoże re form y systemu kszta łcenia i  w ycho- 

31 —  ref- prof. d r J. Chałasiński.
Y-sob°w-ość nauczyciela w  procesie .w ychow ania  —  re f. d r 
M. Grzegorzewska.

) W ychowanie nowego człow ieka i  obywate la —  ref. prezes 
SI 7 * *  * d r Ossowski.
i Zadanie szk olnfc.twa w  zakresie wychowania człow ieka 

« a  nowej s tru k tu ry  gospodarczej —  ref. dyr. Dep. St.
6) 7  w^af|k<>wski,

J Z zagadnień organizacji wychowania —  ref. dyr. Dep. W . 
bchayer.

> r °Wem kształcenia nauczycie li czynnych na tle  re form y 
wychowania —  ref. przew. W y d z  Pr. Społ. F. Popław-

 ̂ 7 w d  tW a' ^ a ogólnopolskiego Kongresu Pedagogicznego 
D  ’ u .rt>k’u 194.6 —  re f - ko1- S t- Ś w idw ińsk i. 

du ' udzia łu  w  Zjeździ« upraw nien i są członkow ie Ż arzą - 
a w J i - Winego' P rzew odn iczący W ydzia łów  Pedagogicznych 

9gow O ddzia łów  Pow ia tow ych 1 G rodzkich ZNP. 
i o W k  p ®da£ogiczny w  Ł o d z i pom yś lany  jesit, jako p rz y -  

antie do Kongres« Pedagogicznego.

A P E Ł
K o leżank i i  K o ledzy !

O pa to w °PlT,K ie l.eCT?Zy.Zny  7 oko1ic Sandom ierza, S topn icy, 
ła d  Ww w i  Zy 1 •-ozJe“ 1® s tr« « l i  w  czasie w o jennych  d z ia - ' 
c i i i  I to ,  * °  * w y ją tk ie m  życia i  ziem i. Na tę pus tyn ię  w ró - 
łchnaó y rą k  w łasnych  n iezm ordow anych nowe życ ie
chwasfó™ ®?a r twotę. Z asta li sterczące kom iny , szezeć
Przez k lk l.l t 7 d l'zew. T ru p i k ra jo b ra z  śm ierci, na k tó re j 

2  w ie le  m iesięcy zab ijano życie.
Pol« * .Tnai kif* co p rz y s z li na o jcow iznę, a k tó ry m
zamie?zk ” W me- < a ly ’ P rzybyć  m usia ło  dziecko. P rzyszło  
W  redvKaC V  ziem iance 'i s trze leckim  row ie , cie rp ieć głód. 
na w  *®cbu na  n ienąkarm ionym ' ciele kostn ieć z z im -
r v  n,v. zremiance. N abaw iać się chorób w  dole, k tó -
«ie rn »ch ro n i przed deszczem. N abaw iać się ka lec tw  na ż y  

cafe lu b  um ierać.
• z k o ły 000 dzieci P otrzebujących pom ocy. 35.000 dzieci bez

częś<f°p’dzŁ ! . 55-°9° J d,zieci bez pom ocy, to  ogrom  niesz-
ję tn o ś c i/  J ? °  i k  ,{a k TJ grom ady nieszczęśliwych z obo- oscią __ | 0 zbrodnia.

fcolsideen7”i łCI-e! , pokski na jp ie rw szy  i  n a jw iększy  p rz y ja c ie l 
feo aziecKa, sam n iedo jada jący  jeszcze, p o k rzyw d zo ­

n y  i  po trzebu jący  pom ocy, skam ien ia łym  w  czasach pogar­
d y  sercom p rzec iw s taw i serce cz łow ieka, k tó re  n ie  ty lk o  
c ie rp iące j dziecin ie , ale każdem u cie rp iącem u cz ło w ie ko w i 
je s t bra tem , z rob i w szystko  i  dziecku po lsk iem u p rz y jd z ie  
z pomocą.

Będzie to  jeszcze jeden nasz w k ła d  w  budowę P o lsk i 
b ra te rsk ie j sp raw ied liw ośc i, w  dzie ło po jednan ia  przez odk 
budowę w sze lk ich zniszczeń.

Cała Polska drgnę ła na zew. Zniszczona W arszawa przo ­
d u je  w  o fia rności. D z iec i z całej PolskiPnieść będą pomoc, 
ale bez Waszego, K o leża nk i i  K o ledzy, dośw iadczenia i  zm y­
s łu  o rgan izacyjnego akc ja  ta  n ie  da pożądanych w y n ik ó w .

W zyw a m y  w ięc Was do p rą c y !
_  N ie  poda jem y szczegółów. N ie  w skazu jem y co zbierać. 
W y  to  w szystko  sam i urządz ic ie  n a jle p ie j, aby zebrać rze­
czy w artościowe, k tó re  by  można bez ob aw y  zniszczenia 
i  m oż liw ie  n a jła tw ie j i  szybko przesłać na m iejsce przezna­
czenia.

Zarząd G lóm ny ZNP

PO W SZEC H N Y SU M A R Y C ZN Y  SPIS L U D N O Ś C I

Zarza.d G łó w n y  Z w iązku  N auczyc ie ls tw a Polskiego 
zw raca się z apelem’ do N auczycie ls tw a Polskiego o czynny- 
i  w y d a tn y  ud z ia ł w  a k c ji pierwszego spisu w  Polsce O d ro ­
dzonej, ja k i zostanie p rzeprow adzony dn ia 14.lu tego  1946 r.

U chw ały  Zjazdu D elegatów
S Z K O ŁA  I  JEJ P O TR ZEBv  

• Bezpłatność:
1. .W alny Z jazd  D elegatów  ZNP. w  B y to m iu  s to i na sta» 

n o w isku  bezpłatnego nauczania w  szkołach w szys tk ich  
typ ó w  i  ośw iadcza, że nauczycie ls tw o po lsk ie  —  z raz 
obrane j d ro g i n ie  zejdzie, lecz będzie k o n tyn u o w a ło  
ch lubną  tra d y c ję  w a lk i o szkołę bezpłatną. P ieniądze 
na oświatę, w ychow anie  i  nauczycie la  w  państw ie de­
m okra tyczn ym  muszą się znaleźć.

2. Budżet.
W a ln y  Z jazd Delegatów  ZNP. w  B y to m iu  stw ierdza, że 

; i budżet M in is te rs tw a  O św ia ty , w obec ka ta s tro fa ln e j sy- 
ł«ac jx  ośw ia tow ej, jest stanowczo n iew ys ta rcza ją cy , 
W alny Z jazd dom aga się podw yższenia tego budżetu.

3. ce lem  podn iesien ia poziom u in te lek tua lnego  i  facho­
wego nauczyc ie lek  p rze dszko li —  Z jazd D elegatów  ZNP 
domaga się z rów nan ia  kszta łcenia nauczycie lek przed­
s zko li z kształceniem  ogó łu  nauczycie ls tw a przez tw o ­
rzen ie spec ja lnych  liceów , zaś p rzy  ka tedrach  Peda- 
g o g ik i —  W y d z ia łu  Przedszkoli.
ł L -  * z" ' ,;kszenia , n a p ły w u  kan d yd a tó w  ze w s i 
i  m iast na n a uczyc ie li szkó ł w sze lk ich  ty p ó w , n ie  w y ­
k lu cza ją c  p rzedszko li —  Z jazd  Delegatów  ZNP dom a- 
w y c h " WOrzenia burs 1 odpow iedn ich  zak ładów  nanko -

5' w^Drow-toel ^ at0W Z^ P ' domaga, się na tychm iastow ego 
r  t M ‘ w y m ia ru  24 godzin le k c y jn y c h  tvgod - 
n iow o  dla  na uczyc ie li p rzedszko li i  szkół powszech-
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6. Z jazd  D elegatów  ZNP. domaga się n a tychm ia iio w eg o  
w p row adzen ia  d la  nauczyc ie li szkól powszechnych do­
da tku  za w ychow aw stw o, b ib lio te k i, organ izacje  ucz­
n iow sk ie  i t. d. na ró w n i z nauczyc ie lam i szkó ł Sred- 
m cii.

7. Szko ln ie  iw o  specjalne.
W a ln y  Z jazd Delegatów  ZNP. w stosunku do szko ln ic­
tw a  specjalnego uważa za konieczne:
a) w prow adzen ie  obow iązku  szkolnego dla  dzieci g łu ­

chych i n iew idom ych,
b) podwyższenie g ra n icy  w ieku  obow iązku  szkolnego 

dla  dzieci um ysłow o upośledzonych i  m ora ln ie  za­
n iedbanych;

c) tworzenie w o jew ódzk ich  zakładów  dla  dzieci upo­
śledzonych um ysłow o oraz m ora ln ie  zaniedbanych 
w  resztówkach po m a ją tkow ych , p rz y n a jm n ie j po 1 
zakładzie  na każde w o jew ództw o;

d) tw orzen ie  specja lnych zak ładów  d ła  dzieci ka lek ich  
fizyczn ie ;

e) tw orzenie, w  odpow iedn ich  m ie jscow ościach zdro­
w o tnych , szkół o ty p ie  sa n a to ry jn ym  d la  dzieci cho­
ry c h ,

f) w y jęc ie  departam entu w ięzień i  obozów spod kom ­
pe tenc ji M in is terstw  a Bezpieczeństwa oraz w szystk ich

- zak ładów  w ychow aw czych  d la  dzieci, skazanych 
w yro k ie m  sądowym , t, zw. zak ładów  popraw czych  
i przekazan ia  ich  M in is te rs tw u  O św ia ty ;

g) o rgan izow an ie  szkolenia zawodowego d la  dzieci 
anorm a lnych  wszelkiego ty p u  i  w  zw iązku  z ty m  
tw orzen ie  zak ładów  p racy  i  m agazynów  zb y tu  d la  
tych  anorm a lnych , k tó re  sam odzieln ie nie mogą 
wejść w  życie społeczne;

8) W  trosce o zdrow ie  dzieci w  w ie k u  przedszko lnym  
i  szko lnym , wśród k tó rych , na skutek n iedożyw ian ia  
w  okresie w o jn y , a i  obecnie, szerzy się chcrlac tw o 
i  g ru ź lica  —  Z jazd D elegatów  ZNP. domaga się od 
W ład z  O św ia tow ych , op ie k i społecznej i  zd row ia :
a) ja k  najszybszego zrea lizow ania  p rzew idz iane j usta­

w ow o op ie k i h ig ien iczno -leka rsk ie j w  przedszkolach 
i  szkołach p u b liczn ych ;-

b ) zapewnienie s ta łych  i  okreś lonych p rz y d z ia łó w  
żyw nośc iow ych  d la  p rzedszko li z zapasów k ra jo ­
w ych  i U N R R A  —  celem um oż liw ien ia  dożyw ian ia  
dzieci we w szys tk ich  przedszkolach i  szkołach, 
a szczególnie na te renach 'zn iszczonych  przez w ojnę, 
gdzie śm ierte lność wśród dz iec i znacznie w zm ogła 
się na skutek g łodu;

c) zorgan izow ania d la  dzieci s ta łych  zakładów- leczni­
czych i  zapobiegawczych k o lo n ii i  og ródków  Jorda­
now skich  czynnych  la tem  i  zimą.

Z jazd  Delegatów  ZNP., sto jąc na stanow isku koniecz­
ności zapew-nienia dzieciom  w  Polsce D em okra tyczne j 
norm alnego rozw o ju  i w ychow an ia , zw raca się do w ła ­
ś c iw ych  c z y n n ik ó w  rządow ych : »
a) o przyśpieszenie w yd an ia  dekretu norm ującego za­

kładanie , u trzym yw a n ie  i  prowadzen ie p rzedszko li;
b) o w-ydanie d e k re tu  o -powszechnym  obow iązku  

p rzedszko lnym  d la  dzieci w  w ieku  od la t 4 do 7 
w łącznie, k tó ry b y , w p row adzony s topn iow o i  rea­
lizo w a n y  w p rze w id z ia nym  z gó ry  czasie na ok re ­
ślonych terenach, n a jd a le j w  ciągu 5 la t, od w ejścia 
w  życie, obe jm ow a ł ca ły  teren Państwa Polskiego,

10. Z jazd  domaga się natychm iastow ego w prow adzen ia  do 
p ro g ra m u  szko ły  powszechnej k l. V I i  V I I  na uk i śpie­
w u  w w ym ia rze  2 godzin tygodn iow o . Szkoła nie może 
w żadnym  w yp a d k u  zrezygnować z tak  ważnego 

w s p ó łc z y n n ik a  wychowawczego, ja k im  jest śpiew-. 
N a u czyc ie lk i przedszkoli.

i i  Z jazd  domaga się od w ładz szkolnych, stosowania w o­
bec nauczycie lek p rzedszko li ty c h  sam ych norm  p rzy  
przeszeregowaniu do w yższych g ru p  uposażeniow ych, 
ja k  to ma m iejsce u nauczyc ie li szkó ł powszechnych. 
B u d y n k i szkolne.

12. Z ja z d ' Delegatów  pros i Zarząd G łó w n y  o in te rw enc ję  
u w ładz  w o jskow ych  radz ieck ich  i  po lsk ich , aby w y ­
d a ły  rozkazy opróżn ien ia  za ję tych  przez w o jsko b u ­
d y n k ó w  szko lnych . S praw a ta, m im o w ie lo k ro tn y c h  in ­
te rw e n c ji, n iem al nie ruszy ła  z m iejsca, w sku tek czego 
'•uruchomione - szko ły  są przepełnione, nauka  odbyw a się 
przed po łudniem  i pooó łndn iu , a często w- ogóle do-

. ryw-c 
/ te r

13. 7  '-..rdza. że w ładze państw ow e i  sam orządowe

Z Y C I E LS K i

n ic  przeprow adza ją  rem ontu  o lb rz y m ie j ilośc i szkóŁ 
D z iu ra w e  dachy, szko ły  bez szyb są na po rządku  
dz iennym . W a ln y  Z jazd w zyw a  c z y n n ik i decydujące 
do ,ra tow an ia  m ienia państwowego •— gruntow nego re­
m on tu  szkół w czasie ja k  na jszybszym , celem um oż li­
w ien ia  na u k i w- gmachach.
O p a ł .

14. Z jazd  stw ie rdza ka ta s tro fa lną  sy tuac ję  na od c in ku  
o p a ło w ym  szkół, k tó ry c h  duży  procent —■ jest ju ż  d z i­
s ia j zam kn ię tych  (Chorzów  —  14 szkół). Nauczyciel-» 
s tw o ca łe j P o lsk i w zyw a  W ładze Państwow e i  Samo* 
rządow e do zapobieżenia ka tastro fie . :
Z i e m i a .

15. Z jazd  w zyw a  M in is te rs tw o R o ln ic tw a , b y  ko rzys ta jąc  
z przeprow adzane j re fo rm y  ro ln e j i  gospodarstw  ponie­
m ieck ich , nadało odpow iedn ie ilośc i ziem i, w ie jskim ; 
szkołom  i  u ję ło  prob lem  ten od p o w ie d n im i przepisam i,

® u m o ż liw ia jąc  w  ten sposób nauczanie i  polepszając 
b y t  nauczycie la .
P a p i e r .  -

16) Z jazd stw ierdza k a ta s tro fa ln y  b ra k  podręczn ików  szko l­
n ych , m ate ria łów  p iśm iennych i  pom ocy naukow ych , 
na sku tek n iece low ej gospodark i p rz y d z ia ła m i pa p ie ru  
(M in. P ropagandy i  In fo rm a c ji 700 ton, M in is te rs tw o 
O św ia ty  —  500 ton). W a ln y  Z jazd domaga się re w iz ji 
do tychczasow ych p rz y d z ia łó w  pap ie ru  i  uw zg lędn ien ia  
potrzeb ośw ia tow ych  na p ie rw szym  m iejscu.
S prom y nowego u s tro ju  szkolnego.

l i  W a ln y  Z jazd  Delegatów- w  B y tom iu , sto jąc ca łko w ic ie  
na stanow isku Zarządu G łównego ZNP. w  k w e s tii p rz y ­
szłego u s tro ju  szkolnego, w ysuw a ze sw-ej s trony  na­
stępujące p o s tu la ty :
a) p rz y  reo rgan izac ji szko ln ic tw a  zw iązać ba rd z ie j 

p rzysz łą  szkolę program ow o i  o rgan izacy jn ie  ze 
środow iskiem , k tó rem u ma służyć. W  ty m  celu 
u m o ż liw ić  przystosowanie p rzysz łe j szko ły  do po ­
trzeb  i  w a ru n kó w  m ie jscow ych, a na uczyc ie lo w i 
dać tak ie  w ykszta łcen ie , b y  m óg ł pe łn ić  fu n k c je  n ic  
ty lk o  nauczycie la , ale i  p rzew odn ika  społecznego,

b) domagać . się natychm iastow ego ogłoszenia now ych  
p rogram ów , w yd a n ia  podręczn ików  i. n iezbędnych 
d ru k ó w  szko lnych  W ilośc i m ogącej zaspokoić po­
trzeby  w szys tk ich  szkól.

Wi ¿prawie bezpłatności nauczania.
Ł  Z ja zd  D e legatów  ZNP w  B y to m iu  dom aga się od w ładz  

ośw ia tow ych  istotnego zagw arantow an ia  bezpłatności 
nauczania. U czn iow ie  n ie  p o w in n i wnosić żadnych 
o p ła t ż  ty tu łu  uczęszczania do szko ły.
W. spraw ie re a liza c ji us tro ju  szkolnego.

% ¡W ita jąc z uznaniem  p ro je k t o no w ym  u s tro ju  szko l­
n ic tw a , zm ie rza jący do zdem okra tyzow an ia  i  upo­
wszechnienia ośw ia ty  w  Polsce i  u m o ż liw ia ją cy  
w szys tk im  obyw a te lom  zdobyw anie  beż przeszkód n a j­
wyższego zakresu w iedzy, Z jazd apelu je  do czyn n ikó w  
rządow ych, aby w prow adzenie tego u s tro ju  b y ło  po­
przedzone na le ży tym  przygotow aniem : potrzeb rzeczo­
w y c h  szkó ł i  fachow ych  —  nauczycie li.

4. Z jazd domaga się,, a b y  w szystk ie  d z ia ły  szko ln ic tw a  
oraz ośw ia ty  pozaszkolne j b y ły  skoncentrowane w  je d ­
n ym  ty lk o  M in is te rs tw ie  O św ia ty .

5. Z jazd w y ra ż a  op in ię, że szkoła w inna  -mieć. cha rak te r 
«po lityczny, i  nie może być  uży ta  ja ko  narzędzie pro -

. pagandy ja k ic h k o lw ie k  p rog ram ów  p a rty jn o -p o lity c z ­
nych.. W inna ona s łużyć ty lk o  uczc iw e j i  rze te lne j 
oświacie-, w  szczególności Z jazd  D e legatów  w yp ow iad a  
się p rzec iw ko  w prow adzen iu  na teren szko ły  o rgan iza­
c j i  uczn iow skich  o charakterze, p o lity c z n y m .

6. Z jazd  Delegatów  w yp ow iad a  się za zachowaniem  za­
sady niezależności w ładz  szko lnych  od a d m in is tra c ji 
ogólnej.

7. W a ln y  Z jazd  Delegatów  w  B y to m iu  uważa, że na leży 
usunąć na okres 1 ro-ku nauczanie ję z y k a  obcego na te ­
renach repo lon izow anyeh w  szkołach, w  k tó ry c h  w ię k ­
szość dz iec i n ie  zna dobrze ję zyka  po lskiego, a godzuny 
tego p rzedm io tu  przeznaczyć na ję z y k  po lsk i.

S P R A W Y  K S Z T A Ł C E N IA  N A U C Z Y C IE L ;

Ł. iW a lny Z jazd D e legatów  ZNP w  B y to m iu  poleca Za­
rzą d o w i G łów nem u ZNP w ys tą p ić  do M in is te rs tw a  
O ś w ia ty  z na s tępu jącym i żądan iam i w  spraw ie  ksz ta ł­
cenia na uczyc ie li:
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my usta len ie zasady, że w  okresie p rze jśc iow ym  podsta­
wi w ą  do p rz y jm o w a n ia  kan d yd a tó w  do zak ładów  

kszta łcen ia  n a u czyc ie li s tanow i 4 k lasowe gim na- 
’ 1 z ju m  ogólnokształcące,

&) tim o ż liw ie n ie  ukończenia s tud iów  w yższych ty m  
t nauczyc ie lom , k tó rz y  je  rozpoczę li p rzed  w ybuchem  

f  i-¿wojny, lu b  w’ czasie o k u p a c ji, w in n i o n i ko rzystać 
1 z p ła tn y c h  u rlo p ó w  przez okres, ja k i  jest niezbęd­

n y  do ukończenia ty c h  stud iów  i  z łożenia p rze p i­
c i  sanych egzam inów,
e) udostępnienie uzyska n ia  wyższego w ykszta łcen ia  dla 

ja k  na jszerszych mas nauczyc ie lsk ich ,
d) usta len ie  zasady, że z pośród na uczyc ie li, rozpoczy­

n a ją cych  s tud ia  w  okresie pow o jennym , p ierw szeń­
s tw o  m a ją  ci, k tó rz y  p rz e b y w a li w  obozach wszel­

a k ie g o  rcfdzajuu b ra lli u d z ia ł w  ta jn y m  nauczan iu  lub'
k o n s p ira c y jn y c h  organ izacjach,

e) bezpłatne kszta łcenie na u czyc ie li czynnych  we 
w szys tk ich  jego fo rm ach .

W spram ie Państwowego In s ty tu tu  Pedagog ik i Specja lne j.
2. Z jazd  dom aga się, ab y  p rz y  op racow an iu  now e j usta­

w y  uposażeniowej d la  nauczycie ls tw a , absolwenci I n ­
s ty tu tu  P edagog ik i S pec ja lne j b y l i  tra k to w a n i na  ró w ­
n i  z abso lw en tam i In s ty tu tó w  N auczyc ie lsk ich ,

/ [Wi spraw ie  p rzyzn an ia  s to p n i n a u ko w ych  absolwentom  
In s ty tu tó w  Pedagogicznych oraz W o lne j W szechnicy  
P olsk ie j.

3. Z jazd  w zyw a  Zarząd G łó w n y  do op racow an ia  memo­
r ia łu  d la  M in is te rs tw a  O św ia ty  w  spraw ie :
a) p rzyzn an ia  pierwszego stopnia naukow ego absol­

wentom  W o ln e j .Wszechnicy P o lsk ie j w  W arszaw ie, 
k tó rz y  posiada ją  d y p lo m y  te j ucze ln i z okresu, k ie - 

■ d y  n ie  m ia ła  ona p ra w a  p rzyzn aw an ia  s top n i na u ­
ko w ych ,

■b) p rz y z n a n ia  pierwszego stopnia naukowego absol­
w entom  Państw . In s ty tu tu  Pedagogicznego oraz In -  

; s ty tu tó w  Pedagogicznych Z w ią zku , a to na zasadzie 
z łożonej p ra cy  dyp lo m o w e j i  egzam inu m ag ister­
skiego.

W  spraw ie p o ra d n i pedagogicznych.
4. Z jazd  w zyw a  Zarząd G łó w n y  o jaz  O k rę g i ZNP. do u ru ­

chom ienia cen tra ln e j i  okręgow ych  p o ra d n i pedagogicz­
nych .
W  spraw ie w y d a w n ic tw  dz ie l pedagogicznych.

3. Z jazd  w zyw a  W y d z ia ł W yd a w n ic z y  ZNP. do w zno­
w ien ia  n a k ła d u  na jw ażn ie jszych  dz ie l a dz iedz iny me­
to d y k i i  pedagog ik i oraz
do rozpoczęcia d ru k u  podręczn ików  i  p u b lik a c y j, m a­
ją cych  na celu u ła tw ie n ia  nauczyc ie ls tw u  sam okszta ł­
cenia.
Wolna li szechnica Polska.
Z jazd D e legatów  uważa za wskazane w znow ien ie  dz ia ­
ła lnośc i W olne j W szeclm icy P o lsk ie j w  W arszaw ie, 
aby udostępnić stud ia  na pozipm ie w yższym  ty m  
W szystkim , k tó ry c h  w iek , codzienne zajęcia, cenzus 
w ykszta łcen ia , lu b  k ie run ek  zainteresowań un iem oż li­
w ia ły  s tnd ia  na paóstw-owyeh uczeln iach w yższych.

"• Z jazd  zw raca się do M in is te rs tw a  O ś w ia ty  z prośbą, 
b y  n a uczyc ie li o n iepe łnych k w a lif ik a c ja c h  n ic  z a tru d ­
n iano na posadach sam odzie lnych. N a u czyc ie li tych  
na leży  o toczyć szczególniejszą op ieką  —  o ile  możnoś­
c i —  pow ie rzać im  posady w  ta k ic h  m iejscowościach, 
w  k tó ry c h  is tn ie ją  licea dla  dorosłych, co u m o ż liw iło ­
b y  im  w  szyb k im  czasie uzupe łn ić  swoje k w a lif ik a c je , 

łł- Z jazd  zw raca się do Zarządu G łównego ZNP. o  wszczę­
cie k ro k ó w  w  M in is te rs tw ie  O św ia ty , aby nauczycie le  
p ra c u ją c y  w  zaw odzie jaszcze przed 1939 r., a n ie  po­
s iada jący  egzam inu p raktycznego, b y l i  od tak iego 
egzam inu zw o ln ien i, po up rzedn im  poddan iu  się w e ry ­
f ik a c ji.
łP  spra io ie zająć w  niedziele i  iw ią ta .
Z jazd  w z y w a  Zarząd _ G łó w n y  do spowodow ania 
u  w ładz  szko lnych  zarządzenia, gw arantu jącego ca łko ­
w ite  zw o ln ien ie  nauczyc ie ls tw a  od zajęć szkolnych 
w  niedzielę i  św ięta. '

S P R A W Y  Z IE M  O DZYSKANYCH

.. I- W a lny Z jazd Delegatów Z.N.P. w  B y tom iu  stw ierdza, 
;;e aParat - ad m in is tra cy jn y  na ziem iach nowoodzyskanych 

. sP°sób niezgodny z interesami państwowym i ustosunkowuję 
■to uo zagadnień narodowościowych, co znajduje w y ra z :

a) w  lekkom yślnym  usuwaniu z tych terenów elementu 
bezsprzecznie pochodzenia polskiego,

b) w  za trzym yw an iu  elementu niemieckiego.
II. A para t adm in is tracy jny tych ziem w  dużej m ierze 

składa się z elementów m oralnie i zawodowo nieprzygotowa-. 
nych do tej eksponowanej pracy. Poza tym  występuje prze­
rost b iu ro k ra c ji, zaś c z y n n ik i bezpieczeństwa nic wszędzie' 
s to ją  na w ysokości swego zadania.

I II .  Położenie m aterialne szko ły  i nauczyciela . na tych  
ziemiach jest w y ją tkow o  ciężkie ze względu na specyficzne 
w arunk i tych ziem (bezpieczeństwo, b rak mieszkań, aprowi-"“ 
zaeja, świadczenia pieniężne^ n iewyplacanie w term in ie  pobo­
rów , b ie rn y  stosunek adm in is trac ji do spraw szko ły i nau­
czycie la). —

W obec tego W a ln y  Zjazd Delegatów Z.N.P. w B y tom iu  
w zyw a  do in te rw encji w  spraw ie w e ry fik a c ji obywatelskie}:, 
na ziem iach nowoodzyskanych w  tak im  duchu, by  u k ró c ić  
w ystąp ien ia  antypolskie ze s trony  zamaskowanych ż y w io łó w  
niem ieckich stosujących dyw ersję .

W a ln y  Z jazd Delegatów poleca Zarządow i Głównemu 
w p łynąć na w łaściw e czynn ik i centralne-'celem bezwzględnej; 
i  szybkie j selekcji wśród pracow ników  adm in is trac ji różnych" 
resortów  na ziemiach nowoodzyskanych, inaczej bowiem; 
wszelkie najlepsze zarządzenia państwowe będą dowolnie in ­
terpretowane i w ykonywane ze szkodą dla całości państwa 
1 tych ziem.

W a ln y  Z jazd Delegatów Z.N.P. w zyw a Zarząd G łów ny  
do poczynienia energicznych kroków  celem zrealizowania za-, 
rządzeń o przym usie p racy na ziem iach nowoodzyskanych, co 
będzie najlepszym  środkiem usunięcia nierobów i szabrownik 
ków  p rzyb y łych  na te ziertiie celem zbogacenia się.

W a ln y  Z jazd Delegatów Z.N.P. w zyw a Zarząd G łów ny do 
in te rw encji w  spraw ie:

—  w yp łacan ia  100 z ł dziennego dodatku do pensji nam  
czycie lskich na ziem iach nowoodzyskanych i b. woj. śląskiego* 
poznańskiego i pom orskiego;

—  przyznan ia nauczycielom repatriantom  ' jednorazowego 
realnego zasiłku przesiedleńczego w stosunku do ilości człon­
ków  rod z in y  pracującego;

—  re w iz ji p rzydz ia łów  mieszkań, zajętych przez ludzi nie
pracujących, lub osoby, k tóre nieprawnie o trzym a ły  obywa­
te ls tw o ; !

—  bezpłatnego przyznan ia z m ienia poniemieckiego korny
pletnego urządzenia domowego tym  nauczycielom, k tó rz y  w łńk 
Sne urządzenie w  czasie w o jn y  utraCib, oraz uwolnienia nau­
czycie ls tw a z op ła t za dotychczasowe użytkowanie tych  ru ­
chom ości; i

—  natychm iastowego wprowadzenia przym usu szkolnego 
na ziemiach nowoodzyskanych, celem zapobieżenia dem ora li­
zac ji m łodzieży i tajnemu nauczaniu w języku niem ieckim .

O Ś W IA T A  D O R O S ŁY C H
W a ln y  Z jazd D elegatów  ZNP w  B y to m iu  s tw ie rdza :

f)  że ud z ia ł cz łonków  ZNP w p ra cy  o rg a n iza c ji spo­
łecznych, ug rupow ań p o lityczn ych  i  in s ty tu c ji k u l­
tu ra ln y c h  i  społeczno-gospodarczych jest jednym i 
z podstaw ow ych obow iązków  o rg an izacy jnych , a lq  
s to i na s tanow isku c a łk o w ite j swobody w y b o ru  ro ­
dza ju  i  zakresu ty c h  prac, i

2) żc rozb ic ie  a k c ji ku ltu ra ln o -o św ia to w e j w śród do ro * 
s łych  m iędzy k ilk a  reso rtów  państw ow ych, jak"? 
M in . O św ia ty , M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i, M in i i  
sterstwo P ropagandy i  M in is te rs tw o  RoJnictwa jesjt 
szkod liw e  i domaga się skoncentrow ania ty c h  p ra c  
w rękach M in is te rs tw a  O św ia ty ,

3) za pracę w  ośw iacie dorosłych, nauczycie le w in n | 
b y ć  op łacan i z funduszów  pu b liczn ych  w  wysokość 
ci, odpow iada jące j w a rtośc i rea lne j wniesionego; 
t ru d u  i  czasu, a nie w  staw kach sym bo¡iczn y cn>‘ 
ja k  to  ma m iejsce obecnie,

4) oceniając znaczenie ziem zachodnich d la  naszego 
życ ia  narodow ó-panstw ow egp w zyw a  się Zarząd  
G łó w n y  do przeprow adzen ia po ty c h  terenach a k c j i 
k ra joznaw cze j.

5) w  czasach prze łom ow ych , gdy szkoła je s t nadbudo­
w yw ana , szczególnego znaczenia hubiera obok szko l­
n ic tw a  norm alnego, ośw iata dorosłych, zatem szyb­
ko na leży p rzys tą p ić  do a k c ji p rzym usow e o zw a l­
czania an a lfa be tyzm u w Polsce i  w yd a n ia  u s ta w y  
o ośw iacie dorosłych.
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S Z K O L N IC T W O  R O L N IC Z Ł
Z jazd  ZN P w  B y to m iu  uznaje, że upośledzone do tych ­

czas szko ln ic tw o  zawodowe ro ln icze  z uw a g i zarów no n a . 
liczebność zaw odu rolniczego, ja k  i  jego znaczenie d la  P o l­
sk i, zawsze, a zwłaszcza w  dobie dzis ie jsze j —  -powinno b yć  
otoczone specja lną troską  i  op ieką Rządu i  społeczeństwa.

Za specja ln ie  p iln e  do zrob ien ia  w  te j dziedzin ie  Z jazd 
uw aża :
1. U regu low an ie  przyna leżności szko ln ic tw a  ro ln iczego 

i  skoncentrow anie poczynań i  w y s iłk ó w  różnych  M in i­
sterstw  {obecnie R o ln ic tw a , O św ia ty  i  Lasów) —  w  je d ­
nym  M in is te rs tw ie , pod względem  op ie k i ustro jów  o -p ro- 
gram ow e j i  pedagogicznej —  w  M in is te rs tw ie  O św ia ty , 
a pod względem  gospodarczym  —  w  M in is te rs tw ie  R o l­
n ic tw a  w  łączności z Iz b a m i R o ln iczym i, ja k o  sam orzą­
dem gospodarczym .

2. W ydan ie  przepisów  ustro joW o-o rgan izacy jnych  i  p ro ­
g ram ow ych  d la  tego ty p u  szkół.

3. O pracow anie  sieci szkó l ro ln iczych , oraz sposobu i  ko ­
le jnośc i ich  rea liza c ji.

4. Rozszerzenie obow iązku  kszta łcenia zawodowego na m ło . 
dzież w ie jską  w  w ie k u  od 14 do 18 la t.

5. Ustaw owe w prow adzen ie  cenzusu w yksz ta łcen ia  zawo­
dowego dla  ro ln ik ó w , obe jm u jących  samodzielne w a r­

sz ta ty  rolne.
D ługo  jeszcze w  powszechnym  kszta łcen iu  zaw odow ym  

ro ln ik a  odg ryw ać będzie dużą ro lę  parobkow anie , c z y li te r- 
m ina to rs tw o , pozostaw ia jąc starą form ę, m us im y zm ienić 
treść. Całość w yksz ta łcen ia  zawodowego składać się po­
w in n a  z trzech elem entów: szko ln ic tw a  praktycznego, w y ­
kszta łcen ia  zawodowego i  w ykszta łcen ia  ogólnego. Te t r z y  
e lem enty p o w in n y  być  zestrojone ze sobą ja k  n a jb a rd z ie j 
celowo, tw o rz y ć  jeden system i  b yć  skupione, je że li n ie  
w  jedne j szkole, pod je dn ym  dachem, to  p rz y n a jm n ie j 
w  je dn ym  systemie program ow o-w ychow aw ezym .

O bow iązkow a szkoła ro ln icza  nie  ty lk o  ksz ta łc i i  w y ­
chow u je  przyszłego producenta dóbr m a te ria lnych , lecz 
rów n ież w spółtw órcę i  wspólkonsum entn n iep rzem ija ją cych  
w a rtośc i k u ltu ra ln y c h .

W  us tro ju  dem okra tycznym  i  a n ty k a p ita lis ty c z n y m  
każdy  cz łow iek dorosły  i  zd row y, obow iązany jest p raco­
w ać zawodowo. P ow in ien on je d n a k  w  w ieku  m łodoc ianym  
o trzym ać  odpow iedn ie p rzygo tow an ie  do p rzysz łe j pracy, 
zarobkow ej. W k ła d a ją c  na m łodoc ianych  ro ln ik ó w  obow ią­
zek kszta łcenia się zawodowego, m usim y im  zapew nić —  
aczko lw iek  w  in n ych  w a runkach  us tro jow o-o rgan izacy j- 
nyeh  szko ły  >— naukę pe łnow artościow ą i  rów norzędną 
z tą, ja k ą  da je szkoła średnia ogólnokształcąca, oraz ta k ie  
same w a ru n k i nauk i, p rz y w ile je  i  up raw n ien ia  uczn iow ­
skie, jakie , da je swoim  w ychow ankom  ta  osta tifla , w łącznie 
z praw em  wstępu do ucze ln i wyższych.

Powszechna obow iązkow a szkolą zawodowa ro ln icza  
pow inna  posiadać własne gospodarstwo rolne, w łasny 
gm ach szkolny, w łasny  personel, p racow nie  i  pomoce nau­
kowe.

E gzekwowanie obow iązku  uczęszczania do obow iązko­
w e j zaw odow e j szko ły  ro ln icze j na wsi, szczególnie dz is ia j, 
p rz y  nanu jące j w ciąż jeszcze pogardzie d la  p racy  fiz y c z ­
n e j i  prześw iadczeniu, że ro ln ic tw a  uczyć się nie trzeba, 
będzie trudne. W  zw iązku  z ty m  należy ten ty p  szko ły  w y ­
ją tk o w o  w yposażyć n o w ym i w artośc iam i, m a ją c y m i dar 
p rzyc iąg an ia  m łodzieży, żeby uczęszczała ona nie z musu, 
a w łasne j chęci.

O bow iązkow a zawodowa szkolą ro ln icza  p rogram  sw ó j 
oprzeć pow in na  na pe łne j szkole powszechnej, p rzy jm o w a ć  
jednak  i  obdarzać sw o im i dobrodz ie js tw am i będzie m usia- 
ia wszystką m łodzież w ie jska  bez w zględu na p rzygo tow a-

S P R A W A  P O P R A W Y  B Y T U  N A U C Z Y C IE L I.

•LiU 1  z. p ió c u o t a w i t i g u  u  i ' " ^ i '  ~

nu je  Pjenęun .Z jazdu następujące środk i pop raw y b y tu  mas 
nauczycie lsk ich  w ,P o lsce : . -

i j  pow ołan ie przez Zarząd G łów ny stałego K o m ite tu  Po- 
•raw y B y tu  N auczyc ie li;

2) r. ęaniaowanie na te ren ie  Z w iązku  w  te rm in ie  do dn ia 
-udnia 1945 r . ko n fe re n c ji z udzia łem  przeds taw i- 
: M in is te rs tw : O św ia ty, K u ltu ry  i  Sztuk i, Skarbu, 
•'.":yh u . A p ro w iz a c ji i  H and lu , Lasów  Państw o­

wych oraz M in is te rs tw a  P racy  i  O p iek i Społecznej.

N a  kon fe renc ję  tę w in n i być zaproszeni rów nież dz ia­
łacze spółdzielczości w  osobach: obyw ate la  prezesa

Szwalbego, ob. H e n ryka  K o łodz ie jsk iego i  d y r. B anku  
Społem, ob. Paw łowskiego. Zaproszenia na kon fe ren­
c ję  zostaną w ysiane d rogą  te le g ra ficzną  przez W a ln y  
Z ja zd  D e legatów  w  B y tom iu ;

3 j  w ezw anie od Z jazdu D e legatów  djo C e n tra lne j K o m is ji 
Z w iązków  Zawodowych o poparcie  naszych żądań po­
p ra w y  b y tu ;

4) wezwanie Zarządu Centralnego P orozum ienia S tron­
n ic tw  P o litycznych  w  Polsce do w p łyn ięc ia  na 'Rząd, 
aby na tychm ias t zna laz ł ś rodk i na  poprawę k a ta s tro ­
fa ln e j sy tu a c ji szko ły  i  mas nauczycielskich;

5) gdyby  w yże j wym ienione ś rod k i zaw iod ły  —  Z jazd  
D elegatów  zobow iązuje Zarząd  G łów ny do zw o łan ia  
K ongresu Zw iązku, k tó ry  zdecyduje o dalszych środ­
kach w a lk i

6 ) Zarząd G łów ny na jp óźn ie j w  14 dn i po zakończeniu ob­
rad Z jazdu  pow iadom i Zarządy Okręgowe drogą spe­
cja lnego kom u n ika tu  o s tanow isku  Rządu w  spraw ie 
w ykonan ia  naszych rezo lu c ji;

7 ) i ponadto W a ln y  Z jazd  D e legatów  Z .N .P . w  B y tom iu
dom aga się:

na jpóźn ie j do d n ia  15 g ru dn ia  b r. w y p ła ty  w  fo r ­
m ie zapom ogi z im ow e j; 5.000 zl nauczycie low i sa­
m otnem u, 7.500 z l nauczycie low i m ającem u na 
u trz y m a n iu  od 1 do 2 osób, 10.000 z ł nauczycie lo­
w i m ającem u na u trzym a n iu  ponad 2 osoby;

b ) w ydan ia  przez Rząd dekre tu  o uposażeniu na jp óźn ie j 
do dn ia  1 s tyczn ia  1946 r.

8 ) W a ln y  Z jazd  D e legatów  zobow iązuje Zarząd G łów ny 
do sk ie row an ia  w szystk ich  w ys iłkó w  w  okresie n a j­
b liższym  w yłącznie na zagadnienie pop raw y b y tu  nau­
czycie la  i  sy tu a c ji szkoły.

S P R A W A  Y O LKSD EUTSCHÓ W .
Z jazd  Delegatów  Z.N .P. w  B y to m iu  domaga się na tych ­

m iastowego cofn ięcia  ze stanow isk k ie row n ikó w  szkół, in ­
spektorów  szkolnych, w iz y ta to ró w  i  innych  stanow isk k ie ­
row n iczych  tych  w szystk ich , k tó rz y  w  czasie okupac ji p rzy ­
ję l i  I I I  g rupę  narodowościową niem iecką.

N a  terenach b. dz ie ln icy  p ru sk ie j w yk luczyć  ze szko ln ic­
tw a  Polaków  z I I  g rupą  narodowościową „Y o lksdeustch“ .

N a tom ias t ty c h  nauczycie li, k tó rz y  I I I  i_ IV  grupę p rz y ­
ję l i  na terenach G eneralnej G ub em ii i  terenach nowow łączo -  
nych do Rzeszy —  usunąć ze szkoln ictw a.

Usunąć rów nież z szeregów nauczycie ls tw a i a d m in is tra ­
c j i  szko lne j Polaków , by łych  urzędn ików  niem ieckich , k tó rz y  
sw.oją dz ia ła lnością  szkod z ili N arodow i Polskiem u.

O K Ó LN IK  W Y D Z IA Ł U  FINANSO W EG O
W  związku z uchwałam i X IX  Zjazdu Delegatów Z. N. P. 

w  B ytom iu  kom unikujem y, że sk ła dk i członkowskie obo­
w iązują w szystkich członków Z. N. P. począwszy od dn ia 1 
stycznia 1946 roku  W następującej wysokości:

1.
2.

3.
4.

S kładka organizacyjna 
Fundusze specjalne:
a) inw estycy jny
b) samopomocowy
c) wydawniczy •
d) rezerw ow y . 
Fundusze Okręgowe 
Fundusze O ddzia łów  Pow i  Ognisk 

Razem .

7 z l

2 „
2 „
3 „  75 gr 

25 „  
5 „

10 „

. 30 z ł

S k ła d k i umieszczone pod punktem  1 i  2 w  sumie 15 z ł 
od każdego cz łonka muszą być przesianie bezpośrednio na 
kon to  Zarzadu Głównego Z. N, P. w  P. K . O. n r 155, Iud 
w  Banku „S po łem " w  W arszaw ie N r 50. Począwszy od dn ia 
1 stycznia 1946 roku  sk ła dk i na rzecz Zarządu G łównego 
Z. N. P. należy przesłać bezpośrednio z O g n i s k  b e z  
k o r z y s t a n i a  z d r ó g  p o ś r e d n i c h  (Oddzin- 
ly  Pow iatowe, Okręgi) na wyżej wskazane konta. Jedno­
cześnie z przekazaniem pieniędzy należy przesłać pod adre­
sem Zarzadu G łównego Z. N. P. W ydz. Finans, W -w a, ul. 
Sm ulikowskiego 1, lis tę  k o n tro li cz łonków  i  składek we­
dług podanego schematu, ponadto polecam y z likw idow ać 
wszelkie zaległości ja k ie  są od t.V  do 31,XH r. ub. 
Przewodniczący W ydzia łu  Finansowego

JERZY M IC H N IE W IC Z  Prezes
K A Z IM IE R Z  M A J
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Lista członkom ogniska..... ...........
Za czas od 1-V — 31-X II i za 1-1946 r.

Wydawnictwa nadesłane do redakcji
„N o w a  SzTfoła“ . M ies ięczn ik, o rgan M in is te rs tw a  

O św ia ty. W arszawa —  Łódź, n r  4—5.
-• „D z ie n n ik  L u d o w y “ . P ism o R uchu Ludowego. W ar­

szawa, r. 1.
3- „S zko ła  Zaw odow a". O rgan ZNP, W arszawa, n r  1.
4. „Nasz P łom yczek“ . P isem ko d la  starszych dzieci, 

j “ o N auczycie lskie  Polskiego Ośrodka W ojskowego P .W .X. 
ubeka —  R üm pe l. I I I  Z grupow an ie  O ficerskie , B a rg ie l. 

5/6 .
5- „W iadom ości N auczycie lsk ie". N r  1. M ie jsce w yd a -

n ja  —  w yże j.
6- „M ło d y  S półdzie lca“ . P rzew od n ik  d la  spó łdz ie ln i ucz­

n iow sk ich . Łódź, r. V, n r  X i  n r  2.
A dam  M ick iew icz . „G rażyna . Powieść lite w s k a “ , 

op racow an iu  Papee. K ra k ó w , księg. Stefana K a m iń - 
skiego. S tr. 58- i  6 nl.
, ,8' k lasę V I I  K ra s ick i, Naruszewicz, W yb ick i, M i­
s ie w icz “ . w  op racow an iu  d ra  Stefana Papee. K ra kó w , 
SłQg. Stefana Kam ińskiego. S tr. 39 i 1 nl.
, 9- „L e k c je  w zorow e na każdy dzień i  każdą godzinę 
kc y jn ą  szkoły powszechnej“ : 

f )  k lasa I I I ,  zeszyt 29; 
b) k lasa IV , zeszyty: 1, 3, 6 i  7; 
o) k lasa V, zeszyt 27;
«)_ k lasa V I, zeszyty: 34, 35, 36 i  37.

__ »^Ćwiczenia rachunkow e d la  I I  k l.  szko ły  powszechnej“  
Tomasz , A bram ow icz.
„- io s ty  w iadom ości d la  k lasy  IV  szkoły powszechnej, 

^zczegółow y rozk ład  m a te ria łu  nauczania. Język po lsk i.
ry tm e ty k a  z geom etrią. P rzyroda  z geografią. In s tru k c ja " . 

„  , ystem k a r tk o w y  ćw iczeń rachunkow ych  w  k l.  I I  
■ -° ły  powszechnej. R ozkład m a te ria łu . Tem aty  le k c ji“  —  

i  «nasz Abram ow icz.
N auka języka  po lskiego w  klasie  V I I ‘% zeszyt 8 i  9W oip ra c o w a n iu  S te fa n ii B ędkow skie j. 

W ydaw n ic tw o B -c i D rapczyńskich, 
Ba -k i n r  15.

W arszawa, u l. - P iu -

10. „S ka rp a  W arszaw ska“,  T ygodn ik . W arszawa, r. I ,  
n r  1.

11. S tan is ław  M a la w sk i —  K sięga rs tw o spółdzielcze“ . 
Cele i  zadania“ . Zw iązek R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i R. p . 
Łódź, r. 1945, s tr. 28.

12. „B iu le ty n  K sięgarstw a Spółdzielczego“ . W arszawa, 
r. I, n r  1. Zw iązek R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i R. P. D z ia ł K s ię ­
ga rs tw a Spółdzielczego, Łódź, u l. P o łudn iow a n r  19. W rze­
sień, 1945. S tr. 8.

13. „P rzew od n ik  d la  op iekunów  spó łdz ie ln i uczn iow ­
sk ich “ . R ok V, n r  2. (Łódź), pa źdz ie rn ik  1945. S tr. 12.

14. St. Jod ło w sk i i  W. Taszycki —  „Zasady p isow n i p o l­
sk ie j i  in te rp u n k c ji ze s ło w n ik ie m  o rto g ra ficzn ym “ . W edług 
uch w a ł K o m ite tu  O rtogra ficznego P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ­
ję tnośc i z 21 k w ie tn ia  1933 ro k u  za tw ierdzonych przez M i­
n is te rs tw o  W. R. i  O. P. dn ia  24 czerwca 1936 roku . W yda­
n ie  czwarte. S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „C z y te ln ik "  i  Z ak ła d  
N a redbw y im . Ossołińskięh, r. 1945, str. 207.

15. „K s ią żka  i  K u ltu ra “ , M ies ięczn ik in fo rm acy jn o  - in -  
s tru k c y jn y  S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j „C z y te ln ik “ . Łódź, 
r .  I, n r  1.

16. W ydaw n ic tw a  S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j „C z y te ln ik “ :
a) B ib lio te ka  „S zp ile k “ , tam  1. „Pożegnanie z H itle re m “

op racow a li E ry k  L ip iń s k i i  Jan Szeląg. R. 1945, str. 64
e) Józef D om inko  —  „Z  m in ion ych  ła t “ . W spom nienia 

dz ia łacza-spółdzie lcy z okresu p racy na teren ie L u b lin a “  
R. 1945, str. 554 1 nl.

c) R. M ałcuzyńsk i —  „O d  a tom u do bom by“ . R. 1942, 
str. 31 i  1 n l.

d) B ib lio te ka  Społeczno -  P olityczna , S tan is ław  E h rich  - -
„S tra te g ia  zw yc ięstw a“ . R. 1945, s tr. 48. ' v

e) B ib lio te ka  Społeczno-Polityczna. W ik to r  Grosz - i-  Na 
drogach p o w ro tu ". R. 1945, i t r .  64 i 3' n l. '

f) Ewa Szelburg Zarem b ina  —  „Lech, Czech i  Rus“ . I lu ­
s tro w a ł J. M . Szancer. R. 1945, str. 13 i  1 n 1. ,

g ł .Tanina B ron iew ska  —  „C zo łg po ruczn ika  K u k u łk i“ . 
I lu s tro w a ł St. Ż ukow sk i. R. 1945, str. 15 i  1 nl.
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h) H a lin a  Koszutska —  „Spe łn ione m arzenia“ . I lu s tro ­
w a ł St. Ż ukow sk i. R. 1945, s ir .  15 i . l  n l.

i) W anda G rodzieńska —  „N a jp ra w d z iw s z a  b a jk a “ . I lu -  23. 
s tro w a ł M . P io tro w sk i. R. 1845, s tr. 14.

j)  E. Zarem bina, H . Ożogowska i  Z. B a to row icz  —  „N a ­
sza O jczyzna". R. 1945, s tr. 79.

17. M in is te rs tw o  In fo rm a c ji i  P ropagandy. W ydz ia ł S zko- „ .  
le n io w y . „P o ra d n ik  P ropagandysty“ . W arszawa, paźdz ie rn ik  “ 4' 
1945 r., n r  9.

18. „B iu le ty n  P rasow y Z w ią zku  Samopomocy C h łop­
s k ie j“ . W arszawa, r. 1845, n ry : 6, 7, 8 i  9. i. '25.
19.. Ks. d r  W incen ty  Heleno.wski —  „K ró tk i katechizm  rz.-

k a to lic k i d la  m łodz ieży“ . W ydan ie  V. Nakładem ' auto­
ra (R. 1945), s ir. 86.

20. „Tw órczość“ . M iesięczn ik lite ra c k o -k ry ty c z n y . Paź­
d z ie rn ik  1945 r. R. 1, ze«*:yt 3. Str. 194 i  2 n l.

21. „Spo łem “ . D w u ty g o d n ik . O rgan  Z w iązku  R ew izy jnego 26. 
S pó łdz ie ln i R. P. Łódź, r. X X X V , n r  20.

22. „B ib lio te k a rz “ . Czasopismo poświęcone . sprawom  b i­
b lio te k  pub licznych , w ydaw ane przez Zw iązek B ib lio ­

te ka rzy  P o lsk ich  i  B ib lio tekę  P ub liczną  m. st. W arsza­
w y , W arszawa, r, X V I. n r  1. P aźdz ie rn ik  1945.
M gr. A ug ustyn  M ie tka , p ro f. Państwowego Liceum  A d - 
] n i n i s t r a c y j n o - H  a ri d l o w  e g o —  „B ieżące odse tk i na r a j  
chunkach bieżących (metoda sa ldow a)“ . K ra kó w , 1 9 «  
r. N a k ł. K s ięga rn i F lo ria n a  Trzecieckiego. S tr. 32. 
„W iadom ośc i S tatystyczne G łównego U rzędu S taty« 
stycznego“ , W arszawa, r. X V I I I ,  zeszyt 3. P aździe rn ik ’ 
1945 r.
S tan is ław  Jakubow sk i ■— „M iesięczny ro zk ła d  m ate ria ­
łu  naukowego d la  I  k l. szkół powszechnych, op racow a­
n y  w ed ług p rog ram u M. W . R. i  O. P. R. 1939, s tr. 22'i 
S k ład g łó w n y : S tan is ław  Jaku bo w sk i w  Jastrow ie , uL 
Żym ierskiego n r  12, I  p., Pomorze Zachodnie. Cena 2tf 
zł. z przesyłką .
S tan is ław  i  Józef Jakubow scy —  „Z b ió r m a te ria łu  nau­
kowego z ję zyka  polskiego, ze śp iew u i  ćw iczeń ciele­
snych d la  I  k i. szkół powszechnych“ . R. 1939, str. 122. 
S kład G łó w n y  —  ja k  w yże j.

K O M U N I K A T Y

f

DO ZAPISUJVCYCłI MELODIE LUDOWE.
P rzed w o jn ą  1939 r. b y ła  nas spora grom ada. Teraz jes t 

nas m n ie j. W iadom o, że n ie  ży ją  następu jący ko ledzy: 
Eugeniusz Soka łski, zap isu jący p ieśn i podlaskie , Tadeusz 
P re jzne r, zn a ko m ity  badacz m u z y k i pod lask ie j i  ś ląskie j, 

^K az im ie rz  P re jzne r z Podlasia, Józef (Ętafalski zbieracz 
'¡p ieśn i' i  kom pozyto r lu be lsk i, Z b ig n ie w  M adejski, dz ia ła ­
ją c y  na Kaszubach i  w  W ielkopolsce, Tadeusz M a y z n tr  — 
“ p ra co w n ik  w  ska li całe j P o lsk i, S tan is ław  Suchorowslci — 
(p ieśn ia rz  gór Ś w ię tok rzysk ich  i  Sobieski —  m łody, św ie t­
ln ie  zapow iadający się badacz m u z y k i ludow e j. Nade 
¡ w szystko  zaś b ra k  nam  je s t m ądrego i  szlachetnego do­

radcy  Jędrze ja  C iern iaka . Jest nac m n ie j, ale nie zw a ln ia  
nas to od w znow ien ia  um iłow an e j pracy.

Nowa, pow o jenna rzeczyw istość nakłada w iększe obo­
w ią z k i. M us im y zdow ić nasze w y s iłk i,  żeby sprostać zada­
n iom . N iezw yk le  p iln ą  sprawą je s t za re js trow an ie  dorobku 
p ieśn iarsk iego P o lsk i W alczącej —  p ieśn i partyzanckich .' 

»D rug i rozdz ia ł naszych prac w yp e łn ią ^  p ieśni, k tó re  roz- 
(b rz m ie w a ły  w  tram w a jach , pociągach i  na podw órkach  — 
.p ie śn i s łabych cia łem : dz iec i-s ie ro t, m atelc-wdów  i  in w a li­
dó w  —  te j d ru g ie j a rm ii oporu i  w a lk i.

Znaczenie państw ow e posiada nasza praca na terenach

Sachodnich. Każda na jskrom n ie jsza  piosenka zapisana na 
lazu rach , W a rm ii, Kaszubach, Pom orzu Zachodn im  i  S lą - 

. sku, to  dokum ent s tw ie rdza jący nasze p ra w a  do tych  ziem. 
^O dnajdziem y jeszcze ślady daw nych  obrzędów i  p ieśn i lu -  
,d u  po lskiego: ko lędy, podlcozio łki, m arzanki, dyngusy, ga i­
k i,  sobótki, dożynk i i  wesela. Okaże się. że n ie  zaginęły 

.^prastare ba lłady, p ieśn i h istoryczne, żo łn ie rsk ie , ko łysko ­
w e  i  pasterskie. , " - -

W  przyszłości, gdy w y d z ia ły  m u zyko lo g ii p rzy  u n iw e r­
s y te ta c h  zorgan izu ją  pracę badawczą p rzyda  się zapewne 
|  nasz sk rom ny w k ła d , Narazie w zn aw iam y zb ieran ie  p ieś­
c il i lu do w ych  d la  ce lów  ośw ia tow ych w yłącznie. Lu dow y 
Y n s iy lu t  O św ia ty  i  K u ltu ry  w  W arszawie, u l. I te ja  n r  9, 
( l i  ruchom  i ł  W ydz ia ł M u zyk i, będący zarazem p laców ką g ro - 
$tndazą/Cą i  poradn ią . T u  re jes trow ane będą p ieśn i d la  ce­
ló w  dalszego opracow ania p rzy  udzaile  kom pozytorów . 
P ro je k to w a n e  je s t w ydan ie  zb io ru  p ieśn i P o lsk i W alczą­
cej oraz śp iew n ika  Z iem  Zachodnich.

W szystk ich  m łodych  zbieraczy p ieśn i lu dow ych  zapra­
szamy do w spó łp racy. Zgłoszenia i  zapytan ia  należy p rze­
syłać pod w że j w ym ie n io n m  adresem. W ydz ia ł M u z y k i L u ­
dow e j In s ty tu tu  O św ia ty  i  K u l tu r y  będzie udz ie la ł porad, 
a w  m ia rę  m ożności przez osobistą pomoc naszych w spó ł­
p ra cow n ikó w , k tó rz y  będą do jeżdżali do zb ie ra jących  peśni,' 
podeprze początku jących w  trudn ie jszych  zadaniach.

KONFERENCJA W  SPRAWIE SAMOKSZTAŁCENIA

Z in ic ja ty w y  C e n tra lne j P o ra dn i Sam okształcenia —  
odbędzie się w  W arszaw ie- w  lu ty m  kon fe renc ja  działaczy, 
ośw ia tow ych , poświęcona w  .całości zagadnieniom  samo­
kszta łcenia. K on fe renc ja  zw o ływ a na  jest w  ce lu  pogłębię-' 

, n ia  m etod p ra cy  i  w ys łucha n ia  o p in ii dz ia łaczy  terenow ych' 
ic o  potrzebach sam ouctwa w  (społeczeństwie. P rzew idu je  się 

u d z ia ł s ił n a uko w ych  oraz dyskus ję  nad re fe ra tam i. W y ­

głoszone będą dw a re fe ra ty  podstaw owe: „T ło  socjo logicz­
ne sam okształcenia“  i  „P od s taw y  psychologiczne samo­
kszta łcenia“ . Czas trw a n ia  kon fe ren c ji ob liczo ny  jest na 
dw a dni.

W  spraw ie  ewentualnego uczestniczenia w  k o n fe re n c ji 
zw racać się na leży do sekre ta ria tu  C e n tra lne j P oraan i Sa­
m okształcen ia —  W arszaw a, ul. Reja 9.

KOMUNIKAT ADMINISTRACJI 
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO"

O d dn ia i  s tyczn ia  1946 r. „G łos N a uczyc ie lsk i" w y ­
chodzi w  nak ładz ie  50 000 egzem plarzy. N ie o trz y m u ją  w ięo 
„G ło su “  ty lk o  c i ko ledzy, k tó ry c h  adresów n ie  nadesłały, 
do a d m in is tra c ji Zarządy O gn isk  ZNP. K ażdy  członek o r­
gan izac ji, k tó ry  p ragn ie  regu la rn ie  o trzym yw a ć  organ ZNP, 
n iech spowoduje, b y  jego O gn isko nadesłało im ie n n y  w y ­
kaz sw ych  cz łonków  z d o k ła d n y m i adresam i pocztow ym i.

„PRZYSIĘGA KOŚCIUSZKI“
Stanisława Iławskiego.

W  zw iązku z „Rokiem  Kościuszkowskim “  i  obcho,dem 
dwusetnej rocznicy urodzin. Tadeusza Kościuszki ukazała się 
W druku  inscenizacja S tanisława Iławskiego „Przysięga K o ­
ściuszki". . Broszura zawiera; prócz tekstu inscenizacji, ró w ­
nież omówienie historyczne, oraz uwagi dla reżysera oma­
w ia jące cztery różne m ożliwości rea lizac ji, a to ; jako w i­
dowisko na w o lnym  powietr.au, jako obrazek sceniczny, ja ko  
tleportaż sceniczny i  jako „s łuchow isko" św ietlicowe. Ryciny 
5 opis kostium ów  ułatwią, zarówno zespołom ludowym , ro ­
botniczym , szkolnym, ja k  i  św ie tlicow ym  realizację  tego 
utw oru.

Cena egzemplarza wraz z przesyłką z ł. 12.— .
W ysy łkę  uskutecznia Towarzystw o T ea tru  i Muzyki» L u ­

dowej, ¡Warszawa, ul, Reja n r 9.
4

POTRZEBNI NAUCZYCIELE SPÓŁDZIELCY

K ura to rium  Okręgu Szkolnego K ie leckiego w  K ie lcach 
a t rudn i w  br. i od ¡nowego rok/u szkolnego pewną k-czibę 

nauczycie li spó łdzie lców  w  szkołach przysposobienia spó ł- .1 
d z M  czego I  i I I  s topnia i  w  liceach spółdzielczych. W ym a­
gana p ra k tyka  spółdzielcza i  w ykszta łcen ie  handlowe. Zg ło ­
szenia: K ura torium  —> K ielce, H o te l B r istot.

NOWA POWIEŚĆ J. ZAWIEYSKIEGO

Znany wśród nauczycielstwa z dzia ła lności pedagogicz­
nej powieść i obdarz li dram aturg —  Jerzy Zaw ieyski w y - 
da ł nową powieść „D roga do domu“ . Powieść wyszła n a k ła ­
dem E. Kuthana w  W arszaw ie i jest do nabycia we wazy^ 
stk ieh  księgarniach.
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Informacje i porady prawne
W  spraw ie pierwszeństwa p rz y  p rzy jm ow aniu  do szkól 

wyższych.

O kóln ik  N r 46 ob. M in is tra  O św ia ty z dn. 28.V llI.45 r. 
tlV.1891/45N) przyznaje prawo pierwszeństwa p rzy  rów nych 
kw a lifikac jach  tym  osobom: 1) k tó re  b ra ły  czynny  udzia ł 
w  walce o wyzw olenie Polski w oddziałach wojska polskiego, 
bądź też w  oddziałach partyzanckich, ?) k tóre pracow a ły  w  o r - . 
Sanizacjach konspiracy jnych w okresie okupacji, 3) w ięźniom  
Politycznym , 4) osobom powracającym  z obozów.

O dodatki|  rodzinnym  na dzieci.

M in is ters tw o O św ia ty  w  porozumieniu z M in isterstwem  
Skarbu (pismo tegoż M in is terstw a z dn. 27.VlII.45 r. N r D /I I I  
32604/1400/45) w y jaśn iło , ż e , nauczycielce, k tóre j drug i 'm ąż 
Pracuje należy wyp łacać dodatek rodzinny na dzieci, pozostałe 
Po P ierwszym  mężu, o ile o jczym  ich nie pobiera na nie do­
datku rodzinnego z funduszów publicznych lub o ile nie mają 
o*ie zaopatrzenia ze Skarbu Państwa z ty tu łu  pensji sierocej. 
(N r IP-3966/45N).

E m ery tu ra  osób przeniesionych 10 stan spoczynku  
przez okupanta.

Zgodnie z reskryp tem  M in is te rs tw a  O św ia ty  z dn, 
8- V l ł l . i 945 r., N r  1 P. 2634/45 i  orzeczeniem M in is te rs tw a 
« ka rbu  z dn. 24.V,45 r. N r  D l  —  14908/45 funkc jona riusze  
państw ow i, k tó rz y  przeszli na służbę w ładz  o ku p a c y jn y c h  
1 Przez te w ładze  przeniesien i zosta li w  stan spoczynku  - 
° ra z  w d o w y  i  s ieroty po ta k ic h  fun kc jon a riu szach  w in n i 
Df* nowo ubiegać się o p rzyzn an ie  im  p ra w  do zaopatrze- 
Hia em eryta lnego. /

O  p rzyznan ie  zaopatrzenia em eryta lnego należy, się 
W ra c a ć  do Iz b y  S karbow e j W ydz. V f  E m e ry tu r i  Rent.

Dokum enty do podania o em eryturę, pensie wdow ia i  sieroca.
Zgodnie z par. 78 ' rozporządzenia Rady M in is trów  z dn. 

48-V.1934 r  (p)z_ u . R. P. N r 60/34, poz. 513), przyznanie i w y ,  
v?lar Pensji wdow ich i s ierocych następuje jedynie w razie 
"'niesienia przez zainteresowaną osobę (art. 70 ust. 2 ustawy 
rnęrytalnej z dn. 11.X II.1923 r., o zaopatrzeniu em eryta lnym  
nnkcjonariuszów państwowych i zawodowych' wojskow ych)- 
; Podaniu należy wskazać miejsce zamieszkania wszystkich 
"°'U/ k tó rym  ma ^y ć  Przyznane zaopatrzenie emerytalne.

. m yśl par. 79 powołanego rozporządzenia do podania 
należy do łączyć:

a) m etrykę śm ierci męża (o jca), 
a n_ Przy ub ieganiu-się o pensję wdowią —  m etrykę ślubu, 
ci i,#^ ubieganiu się o pensje sieroce —  m e tryk i urodzeń dźie- > 

■ K-orym  mają być przyznane pensje sieroce,

c ) poświadczenie zamieszkania w szys tk ich  osób, k tó ry m  ma
być przyznane zaopatrzenie,

d) oświadczenie zainteresowanych osób o tym , ćzy i jak i®  
o trzym u ją  zaopatrzenie lub uposażenie ze Skarbu Państwa,

e) oświadczenia zainteresowanych osób, że nie w s tąp iły  dd 
klasztoru,

f)  p rzy  ubieganiu się. o pensję wdowią —  oświadczenie 
w dow y o tym , że małżeństwo je j ze zm arłym ' mężem nie zo­
stało sądownie rozłączone, w  razie zaś sądowego rozłączenia 
tego małżeństwa — w yp is prawomocnego w yro ku  sądowego 
lub zaświadczenie sądu, stw ierdzające obowiązek zm arłego 
męża ahmentowan-ia żony,

g) p rzy  ubieganiu się o pensję sierocą —  oświadczenie 
zainteresowanych osób, o tym , czy i ja k ie  zajm uje s ie ro t*! 
stanowisko w służbie państwowej lub sam orządowej#do k tó k  
rego przyw iązane jest stale uposażenie oraz ewentualnie, ża‘ 
sierota nie zaw arła  związku małżeńskiego,

h) p rzy  ubieganiu się o pensję dia s ie ro ty, k tó ra  ukończył*; 
18 la t (art. 72, ust. 2) —  zaświadczenie w łaściwego zak ładu1 
naukowego, stw ierdzające odbywanie studiów.

Jeżeli wdowa .ubiega się również o. pensje sieroce dla swych ' 
dzieci, do podania powinno się dołączyć oświadczenie wdowjd  
że s ie roty, o k tó rych  pensje ubiega się, pozostają pod jejfl 
opieką z samego prawa i że opieka ta nie została je j odjęta?; 
nadto, jeżeli są dzieci powyżej la t 15 (w  b. zaborze rosyjskim ®  
lub 18 (w  b. zaborach austriackim  i niem ieckim ), że żadnćf 
z nich nie zostało usamowc-lnione (upełnoletnione).

Akta, stw ierdzające przebieg służby funkcjonariusza, winny); 
być uporządkowane chronologicznie —  w  braku dowodów.; 
służby będą przyjm owane zeznania dwóch w ia rogodnyctf 
św iadków o tej służbie, złożone wobec w ładzy (Inspektor* 1 
Szkolnego, Izby Skarbowej lub notariusza). Podania wnosi sięji 
Ido Iz b y  S karbow ej, o ile  chodzi o em erytów  przedw o jen - \ 
n y c h  oraz w d ow y i  s ie ro ty ,po nich. ' i

Osoby, k tó re  obecnie przechodzą na em ery tu rę  o ra * ; 
■ydowy i  s ic io ty  po n ich  wnoszą podanie za pośrejdnic-ii 
tw cm  w ła d z y  szkolne j-. ji

Korzystn ie jsze zaliczanie nauczycie lom  okresu m o jn y  
t Rozporządzenie M in is tra  O św ia ty  z dn. 26 czerwca1 
1945 r. w  spraw ie  za liczen ia  okresu wojennego do w ym ian  
ru  uposażenia na uczyc ie li u legnie zm ianom  na ko rzyść  nau* 
czycie li.

Zm iana ty c h  przepisów  nas tąp i na skutek u s iln y c h  
starań naszego Z w ią zku  oraz p rzychy lnego  stanow iska M i*; 
n is tra  O św ia ty . * 4 $

P ełny tekst zm ian og łos im y, g d y  stanie się praw om oc­
nym . • f

P o s z u k i w a
Kol. W eron ika Rymkiewiczowa,' P iekary Śląskie, u l. D w or- 

*°T\p n i7 Poszuku je  Romana Tarnawskeigo*, k tó ry  wracając 
Niemiec, odw iedz ił Redakcję i  zostaw ił notatkę o poszuki­

w an iu  rodziny.
w o ł. Adam Sołuk z Sarbiewa, pocz. Baboszewo, pow. p łoń-- 

Poszukuje s iostry  M a i w iny  Rom atikiewicz, nauczycie lk i 
*  Rawy Ruskiej.

,j °k  P io tr  W asilewski, zam ieszkały w Częstochowie p rzy 
<Uu5:/  W olności 32 - 3b po powrocie z Niemiec poszukuje swej 

ouziny, oraz p ros i kolegów Kazim ierza Borkowskiego, i  Zyg- 
unta W ale jn isa  o podanie swych adresów, 
m aria  N iżyńska, Brzesko ko ło  Krakowa, u l. Kościuszfki n r  
; ’ poszukuje męża —  b. inspektora szkolnego w W ie lun iu . 
i  ta n a  Kcw aicow a, nauczycie lka szkoły powszechnej irr 2 

J* «zczecinie poszukuje koleżanek, Janiny ŚwitkiewicKOwej, 
nauczycie lk i w  G lin ianach k. Lwowa, i  C ecy lii K ow a l- 

C0̂ ,V .  h. nauczycie lk i w  W ejherow ie.
Halm a K u tt  (C /O  Mns Cairus, 939 S audh icha l Street, 

-asgow) poszukuje kolegów, W acława i  E m ilii Budnych 
“ kolio Rem bertowa i  E m ilii Chm ie ln ickie j z  Ostrowca.

. - y  Enda W roczyńska z K a tow ic  (urząd w ojew ódzki, pcrkój 
- °) poszukuje siostry, Jadw ig i Lew ińskie j, nauczycie lk i 
wrodzonej w  r. 1889.

K o l. A de la  Iw anko  w  Kozieg łow ach, pow. zaw ierc iański,

n i e  r o d z i n
poszukuje syna Zbign iew a Iwankoi, zam ieszkałego ostatnici, 
w  W arszaw ie na B ie lanach i  w yw iezionego przez N ie m có w 1 
dn ia  21 w rześnia 1944 r. z P ruszkow a do Gross-Rosen.

B arbhra  K aczyńska (W arszaw a, u l. R ozbra t 6 m. 3, u  
K a ro lin y  Szym ańskie j) poszukuje <koł. Go ta r da N o w a k * 
z K a to w ic , działacza harcerskiego.

K o l. M ik o ła j Gosławski z B ia łobrzezia  nad O drą w  pow? 
g łogow sk im  (u l. G łogowska N r  20J szuka znajom ych i  ro« 
dż in y  pozosta łe j w  Krzem ieńcu na W o łyn iu : żony Jarosławyj.' 
i  córek: K ry s ty n y , M iro s ła w y , B o g u m iły  i  C ecy lii.

JóKef S łow ik  ze Skie rn iew ic, u l. S tan is ław ska Nr.' 3 ^  
b. prezes O gniska ZN P w  Dokszycach na W ileńszczyźnie po<| 
szukuje ' swego ko leg i S tan is ław a C ieślaka z Dokszyc, p;ow? 
dziśnieńskb. ;

E ie u w ro  Zabłocka z dom u B ia łów na, daw n ie j nauczycie l*/ 
lca w  zaścianku Otceda, gra. Zasulska, pow. s fo łp e tk l, obecnie* 
w  Now ogrodzie P om orskim  na Pom orzu Zącbdnjm , poszukujed 
b. inspekto ra  szkolnego w  S.fełpeaoIi F ranciszka LisóW skiegp if! 
sekre tarko, inspektoratu 'Jhśfezębską '; 1 ' ’ 1 '

K o l. K az im ie rz . B raun, c /o  S m ith  169, D u n n ik ie r Rd K ir-; 
ealdy Scotland, poszukuje Żony, kok A po lon ii B raun z K o* 
z łowskich, u r , w  1909. r., nauczycie lk i w  Słoń nim K.-Drohóby-« 
cza oraz có rk i M a rii,  ur. w  r. 1937. •

S tan is ław  Antoszew ski, c /ó  M rs  Reid, 35 E ldon Street^
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GDAŃSK i * v / w / i

G lasgow, C. 3, Scotland przed w o jną  członek O gniska Z lfP . 
w  W ie lk ich  H a jdukach na G órnym  Śląsku, poszukuje żony 
S tan is ła w y z Voglów , nauczycie lk i g im nazjum  w  N ow ej W,si 
k . K atow ic , oraz s iedm io le tn ie j có rk i E w y, zam ieszkałej y r ' 
wo jnę u m a tk i S te fan ii V og low sj w  S tanisławow ie, p rzy  u!t 
P io tra  S ka rg i N r . 36.

A n to n i P iestrakiew icz, Palestine, Jemisalem, Polish Red 
Gr.oss, x*rzed w o jną  nauczycie l w  Zaleszczykach, szuka żony, 
M a r i i,  nauczyc ie lk i z Zaleszczyk.

K o l. Józef K aruś z g lasgowskiego ko la  Z N P  (c /o  Scott, 
W in d m ill House, St. A nd rew s-F ife , Scotland) poszukuje s ióstr, 
M a r i i i H e leny K aruś, nauczycie lek szkół powszechnych,

S tefan ia  Skrzyszewska, nauczycielka w  W iązownie pow. 
warszawskiego i  Tadeusz Skrzyszewski zam ieszkujący w  W a r­
szawie na oliborau, u l. Szajnochy n r  11 m. 2 poszukują có rk i

i  s io s try , M a r i i W andy Skrzyszewskie j, san ita riu szk i na Żolk» 
borzu w  pow stan iu  r .  1944.

K o l. A n to n i Ba lbus z Rawicza, u l. Z ie lna  n r  1, poszuku ją
swego bra ta , Zygm un ta , nauczyciela, u r. dn. 21 lis topada 
1916 r., s ie rżanta podchorążego 65 p. p. w  G rudziądzu, zmo­
b ilizow anego w  s ie rp n iu  1939 r. 'i

W ładys ław a Karrnańska, nauczyc ie lka  w  S tare j W « i 
poczta Pszczyna, poszukuje ko legów  rep a tria n tów  z W iień« 
szczyzny, Krzeczkowskiego  i  M łyn a rczyka .

S tan is ław  K u ty ło ,  b. k ie ro w n ik  ta jnego naucżania w  z®> 
kresie szko ln ic tw a , powszechnego w  W iln ie  i  w o j. w ile ń ­
sk im , podaje sw ó j obecny adres: p -ta  W yśoka, pow . w y ­
rzy s k i, w o j, pom orskie.

W iadom ości o poszukiwanych można nadsyłać i  na adtfe* 
Zarządu Głównego ZNP w  .Warszawie, ul. SmulkkoT»' 
«kiego n r 1. ®

TREŚĆ: W łaśc iw a droga —  Bolesław O rło w s k i. S y tuac ja  dziecka w  Polsce —  S tan is ław  W ilczek. Pokłosie: D rw g * 
do d e m o kra c ji —  K az im ie rz  M a j. P rzem ów ienie M in is tra  ob. W . R zym owskiego. K u rs  spo leczno-ośw ia tow y 
w  Zakopanem  —  W. P. i  J a n in a  Szulecka. .P odziękow an ie  —  Józe f 'Kocięcki. S y lw e tk i:  W la d y * l* w  
Ściebora —  W acław  P o lkow sk i. Recenzje —  Tadeusz K u lig o w sk i. C ie rn ie  i  g łog i. —  Krotn ika. —« 
S p ra w y  o rgan izacy jne . — . K o m u n ika ty . —  In fo rm a c je  i  p o rad y  praw ne. —  P oszuk iw an ie  rołdzin.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
„ N a s z a  K s l ą g a r n l a ”

kom uniku je  niniejszym, że od 1 lutego br. będą przyjm owane p r e n u m e r a t y  na" c z a s o p i s m a  
za okres od 1. II. 1945 -  30. V I. 1945 (numery od 5 do i4 ) na następujących warunkach: 

Prenumerata pojedyńcza za 10 num eróiu od num eru 5 do num eru 14
„P ł  o m i  e ń “  „P ł  o m y k "  I „P ł  o m y c z e k ‘ „ I s k i e r k i "

zł 9 0 .-  z ł 9 0 .-  ,i z ł 5 4 .-  | z ł 5 4 .-
Prenumerata zbiorotua od 4 — 10 egz. (wychodzą 2 num er miesięcznie)

,P 1 o m  i  e ń “ 
z ł 9 -

„P ł  o m y k “  I „P  ł  o m y c z e k “
z ł 9.— I z ł 5.40

od 11 egz. wzwyż

„ I s k i e r k  i"
z ł 5.40

z ł 8.50 z ł 8.50 I z ł 5.10 z ł 5.10

Geny powyższe podane są za 1 egz. tura? z kosztami przesyłk i

„P  ł  o m i  e ri“  
Szkoły Ś r e d n i e

Przeznaczenie i  podział czasopism jest następujący:
„ I s k i e r k  i “  
Szkoły Powszechne 

k l. 11

| „P  ł  0 m y k “ „ P l o m j c i e  k “
! Szkoły Powszechne Szkoły Powszechne

ki. V —VII kl. 111—IV -
W s z y s t k i e  z g i o s z a m a  p r e n u m e r a t  t *  n .m.u ---------v -----------------
In s ty tu tu  W y d a w n ic ie g ®  „ N « i « a  K s i ę g a r n i o  w  W a rs s e w ie "  u l. S m u lik o w s k ie g o  4
PKO 1 *  -  128 K O N T A ’ Bank „Społem 85

Z dokładnym podaniem na przekazie jak i jest cel w p ła ty

K s z i m l  e^r i ' V o n g r t  k i  „ K r i y w t  K o t o "  P o w ie ść  *  ¿ y e io  W a rs z a w y  w  lo io c h  1 9 - 9 - 1 9 4 4  C e n o  6 0 . -
N ś ć

Poszczególne szkoły mogą kierować zamówienia na wszystkie nasze wydawnictwa ° ^ ‘ ^  * 7alicżeni<-in
pod adresem: Instytut W ydawniczy „Nasza Księgarnia“  w Warszawie, ul. Sm ulIkowsk.ego h  za zaliczenum

pocztowym. Zamawiający powyżej 10 egz. danego wydawnictwa me pokrywają - ,l I '''•■*

Członkowie Z. N. P. otrzym ują „Głos N au czycielski" bezp ła tnie-
Adres R edakcji i A d m in is tra c ji: W arszawa, u l. Sm ulikowskiego 1. 

fłcda k to r: f e l ik s  P o p ła w s k i.

Redaguj« K omitet.

D rukarn ia  ar. 2 Sp. W yd. „Czytelnik“, M arszstk«w fka  2-5,

W vdawca w  im ien iu  Z. N. P.: Tom asE S x e a e e h u rc .—¿ 
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